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Nr. 
Wychodzi w dni powszadnia 
ə godzinie 8 po południu z dars duia 
następnego. 


Prannnierata z przesyłka pocztową wynosi 
w kreju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemezork . . . . . 34, 

w innysh Państwach . . á n — pn 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 , 
Opłatę halaży uiścić równocześnie z żąda 

nium siniany aórasn  , 5 
Prenamerata we Lwowie miesięcznie 2 k 


Ramer kosztuje we Lwowie . 
Ba prowincy? ' 
Rumeru z poyrzstnieh dni po 20 b. 

Waselkie DONIESIKNIA PRYWATNE 
s maraczynach, ślubach, weselach, annozan- 
stwach kałobaych, pogrzebach, opiay Uc6t 
lsabow prywatnych, rakłamy dla Lalów, 
edozytów i koncertów, spisy ukladek, da: 
niasiąnia o zgubaoh, znalesionvch przea- 
rmioteoh i t. d. po 1 k. od wiursza 


n 


== mem mam 


| Paramona 


Dais: | św. Aleksandra Ź. „4 
Jutro: fi św. Łmogi i Ottylii „ż 


Przyczynek do rozpraw o szkole 


Coraz częściej powstają u nas publiczne 
rozprawy o systemie nauczania w szkołach 
średnich, jeszcze częściej mówi się o nim w 
kółkach prywatnych. Można powiedzieć, że 
myśl naszego ogółu nie rozstaje się z tym 
przedmiotem. Z jakiegokolwiek powodu wy- 
buchnie taka rozprawa: czy wskutek skargi 
na tak zwane „przeciążenie uoni, czy przy 
sposobności jakiejś demmonstraoyjki studenckiej, 
czy — jak teraz — z powodn zagadnienia, jè- 
ka nauka lepsza: jednorazowa, albo dwurazo- 
wa: — zawsze w toku rozpraw padnie dużo 
uwag. z których wynika, że ogół nie jest ga- 
dowolony z całego systemu nauczania w szko- 
łach średnich, ale nie wie, jak go ulepszyć. 
Nietylko my jesteśmy w takim kłopocie. Kwe- 
stya naprawy systemu nanczania stoi ns po- 
rządku spraw bardzo ważnych w Anglii, we 
Francyi, w Niemczech i w Rosyi. Wszędzie 
spostrzeżono, że system szkolny wymaga jā- 
kichś rozległych zmian, jakichś gruntownych 
przeistoczeń, ale jakich mianowicie, o tem zda- 
nie ciągle są podzielone. Panuje powszechna 
zgoda na to, że warunki współczesnego życia — 
bardzo tradne i skomplikowane — wymagają 
od szkoły, aby przygotowywała młodzież do 
jądrnej 8 nozciwej walki o byt, więc że po- 
winna wyrąbiać w niej samodzielność myśle- 
nia, silną wolę i energię, leow jaki obmyśleć 
system, któryby spełniał to zadanie, na to nikt 
dotąd nie dał odpowiedzi. W Anglii zrobiono 
pierwszy a duży krok ku upaństwowieniu na- 
uki, aby przez nią przedewszystkiem wyrabiać 
w młodzieży silne poczucie narodowe, które 
się rozluźnia wskutek religijnej żarliwości na- 
der licznych sekt i wskutek patryotysamów ko- 
lonialnych. Tam więc reforma szkolna zrodziia 
się z tak zwanej imperyalistycznej, panbrytań- 
skiej idei. We Francyi postawiono przed sobą 
cele wyłącznie społeczne, mianowicie za pomo- 
cą odpowiedniego wychowania młodzieży  za- 
mierzono zapobiedz zbytkowi, zniewieściałości, 
zamiłowania w łatwem życiu i w następstwie 
tego wszystkiego — zastojowi w przyroście lu- 
dności. Rosya znowu inne ma cele; tam od lat 
trzech bez przerwy naradzają się ministeryalne 
komisye nad takiem urządzeniem szkół, aby 
one zachęcały młodzież do rzetelnej nauki, a 
odciągały ją od antispołecznych dążności. Ka- 
żdy z tych celów może być naszym tylko do 
pewnego stopnia, ho u nas te zboczenia, które 
w tamtych krajach przybrały ogromne rozmia- 
ry, nie stanowią znamiennego rysu naszej mlo- 
dzieży. Jej głównie nie dostaje woli, wytrwa- 
łości i samodzielnego myślenia. Tych braków 
nie usunie żaden system, nie powiększy ich 
„przeciążenie* uczni lekoyami, nie zmniejszy 
dwurszowa, albo jednorazowa nauka, nie osłabi 
przewaga przedmiotów realnych nad klasy- 
oznymi. Tylko rozamna pedagogia może je wy- 
korzenió. To, co powiedział znakomity angiel- 
ski znawca zadań szkolnych kardynał Mening, 
że „każdy system nauczania jest dobry, gdy się 
ma dobrych nauczycieli“, w zupełności może 
byś odpowiedzią na wszystkie zarzuty, jakie 
czynimy naszym szkołom. W tym roku na wio- 
anę wypracowano we Francyi reformę szkol- 
niotwa przy udziale najznakomitszych w kraju 
powag naukowych, oraz przedstawicieli rolni- 
etwa, przemysłu i handla, a kiedy ogłoszono 
ją, rzekł znany w świecie pedagog Dugard, że 
ona na nio się nie zda, bo nkładając ją, zapo- 
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mniano o sposobach wytworzenia odpowiednich 
sił nauczycielskich. Rzekł on w swej znakomi- 
tej książce „Da la formation des maîtres“: 
„L'âme da Paduocation o'aat le professeur et 
c'est par lui qu'il faut agir, si l'on veut la re- 
nonveler.* (Duszą wychowania jest nauczyciel, 
więc teź na niego trzeba działać, jeżeli się chos 
zmienić system wychowawczy). 

Tak jest! Dobrą szkołę tworzy dobry na- 
uszyciel. Niechże jednak nikt nie pomyśli, że 
zamieraamy czynić zarzuty naszym profesorom 
gimnazyalnym. Owszem, wiemy, że oni są za- 
pracowani i że ich praca jest pełna poświęce- 
nia. Utrzymujemy jednak, że oni po prostu nie 
mogą być pedagogami; mogą tylko wykładać 
przedmioty i pytuć 'uczni na wyrywki, mogą 
dorywczo karció wybryki, a zachęcać do pię- 
knych czynów, lecz nie są w stanie wyrabiać 
charakterów, to znaczy wychowywać. Dużo się 
mówi o wspólnem zadaniu szkoły i rodziny, a 
więc o tem, że między niemi powinna byó ści- 
sla łączność i zgoda, ale jak je stworzyć i na 
ozem oprzeć, o tem woale się nie mówi, jak że- 
by to była rzecz powszechnie znana. 

A tymozasem ona bynajmniej nie jest 
znana. Dzisiejszy nauczyciel ma zadanie o 
wiele trudniejsze, niż dawniej, kiedy mło- 
dzież szkolna pochodziła przeważnie z jednej 
warstwy społecznej. W owe dawne czasy u- 
ozeń mógł jeszcze nio nie umieć, ale już dzie- 
dzicznie miał mózg przygotowany do przyję- 
cia oderwanych pojęć, nietylko był synem, 
wnukiem i prawnukiem osób, króre gimnasty- 
kowały swój umysł w kierunku choć trochę 
naukowym, ale nadto, zanim wszedł do szko- 
ły, już się w domu nasłuchał dużo, już z nie- 
go wynió:ł mnóstwo pojęć o rzeczach, któ- 
rych w skole będzie się uczył, ma więc pe- 
wne uaukowe przygotowanie i jakieś etyczne 
pojęcia. Dziś jest inaczej. Stopień wyrobie- 
nia mózgów uczni jest w jednej klasie tak ró- 
żny, jak różne są warstwy, z których oi 
uczniowie pochodzą. Synowie kmieci mają na- 
wet słowniki wyrazów uboższe, aniżeli słowni- 
ki dzieci rodzin inteligentnych od kilku poko- 
leń. Synowie kmieci prędzej się nużą wyxła- 
dami, aniżeli synowie dziedzioznaj inteligen- 
oyi, bo nie odziedziczyli po ojoach i dziadach 
zdolności skupiania umysłu nad kwestyami 
oderwanemi. Jedynie stąd pochodzą częste te- 
raz skargi na owo „przeciążenie*, o którem da- 
wniej woale nie mówieno. Jest newet różnica 
w rozumieniu celu nauki: syn ozłowieka wy- 
kształconego choe być takim rozumnynm, jak oj- 
cieo, matka, krewni i znajomi, którzy ładnie 
mówią i o wszystkiem mają własne zdanie; 
syn kmiecia nie wie, komuby miał doró- 
wnaó, on wie tylko, że terminowanie w szkole 
daje chleb. 

Skoro z tak niejednolitym materyałem 
ma do czynienia dzisiejszy nauczyciel, to o 
ileż więcej, niż dawniej, musi on być przede- 
wszystkisem pedagogiem, aby wiedział, jak 
traktować nietylko charakter każdego ucznia, 
ale i stopień jego dziedzicznych zdolności do 
przyjmowania naukowych pojąć. A tymoza- 
sem on wcale nie jest pedagogiem i być nim 
nie może. i 

Nie jest nim, bo nie odbywał odpowie- 
dnich etndyów. Prosto z uniwersytetu prze- 
chodzi na gimnazyalną katedrę ; jest wprawdzie 
z początku suplentem, ale to me znaczenie 
wę dla niego osobiście i dla kasy, która 
wypłaca mu pensyę, lecz nie dla uozni, bo 
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Chociażby jak nie zgadzać się x myślową 
podstawą poezyi Kasprowicza, to przecież 
przyznać trzeba, że poezye jego mają pierwszo- 
rzędną wartość artystyczną: taki jest w nich 
potężny rozmach, tyle w nich wspaniałych 
igrzysk wyobrażni, które wstrząsają również 
wyobraźnią czytelnika. i 

Talent Kasprowicza w ostatnich czasach 
przebył przełoia i od tematów społecznych 
zwrócił się ku tematom filozoficanym. Bohate- 
rami jego są nie ludzie, ale woielenia idei, od- 
wieczne typy, różne przejawy jakiejś — hypo- 
tetycznej — duszy wszechświata. Zaszkodziło 
to mieco jasności utworów Kasprowicza, oto- 
czyło je obłokiem dumnej tajemniczości, ale 
uskrzydliło je, uadało im rozpęd. 

Równocześnie z tematami zmieniła się i 
forma poematów Kasprowicza. Już dawniej 
objawiał on zamiłowanie do białego wiersza, o 
rytmie wolnym, zmiennym, rytmie, który ła- 
two nagina się do wyrażania zmian i przejść 
w uozuciach i chociaż na pozór nie podlega 
prawidłom, nie zaznacza się wyraźnie W pe- 
wnych regularnie powracających kombinacyach 
rytmicznych, ale za to rządzi się wewnętrzną 
muzyką, której rozkazy Ściśle są związane z 
treścią i nastrojem myśli poety. Najdoskona!- 
szą formą tego rodzajn jest hymn, jest on w 
poezyi tem, ozem sonata w muzyce, on też 
stał się teraz ulubioną formą Kasprowicza. 

Takim hymnem jest pierwszy poemat o- 
mawianego zbiorku p. t. „Salve Regina". Bije 
z tego poematu uczucie religijne, nie „Jest. ono 
jednak uczuciem człowieka głębokiej wiary, 
lecz filozofa, który dopiero wtedy daje uczuciu 
przystęp do swego serca, gdy łe oprze na wy- 
rosumowanej podstawie i pogodzi w jakiś spo- 
sób ze swoim poglądem na świat. Więc hymn 
zaczyna się wprawdzie w sposób pobekny : 


o niech się w nim nadzieja biednych ludzi ziści! 
Biała jak śnieg Twa Szata, 

a z białego-6 łona 

lilia Twą czystością rośnie ubielona, 

A wąż, który na ziemię przyniósł śmierć, przez Ciebie 
zostal podeptan na wieki — 

Salve Regiua | 


Ale ta pobożna nuta ucieka przed nowo- 
żytnym całowiekiem, przepojonym sceptycy- 
zmerm, przeto poeta woła : 


Bliżej! bliżej! 

O nie uciekaj przedemną, 

ty rozmodlony pogłosie ! 

Wypełniasz cały Świat 

swoją przedziwną melodyą, 

a przed mą duszą ciemną, 

jak gdyby stanął nieprzebyty mur, 

o który się rozbija twój rozlew potężny 
i głuchnie... 


Teraz uświedamia sobie poeta, że ów 
hymn .Salve Regina*, to nietylko zwykły 
hymn kościelny, sle wielkis wołanie wszyst- 
kich ludzi, pogrążonych na tym padole płaczu 
w nędzy i grzechu, za zbawieniem, za jakąś le- 
pszę jutrznią — 


wasze to tchnienia i wasza to krew, 
wasze to serce w tym śpiewie — 
Salve Regina! 


Ów starodawny hymn religijny jest tedy 
symbolem tęsknoty całego świata, co Kaspro- 
wioz pięknie wyraża: 


Ziemio | ziemio | 

Tęsknota chodzi po tobie 

w wieńcu z gałązek oliwnych 

i z wielkim, ozarnym krzyżem na wątlem ramieniu. 
I krople pota roni 


Zuwitaj, Pani Świata, 

niebieska Królowa, 

witaj Panno nad Panny, gwiazdo porankowa. 
Wieniec Twą skroń oplata 

zwity z promiennych liści: 
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dla nich on zawsze nauczycielem. Pospolicie 
się mówi, że praktyka wyrobi zeń pedagoga ; 
zdolnego rzeczywiście wyrobi po latach peł- 
nych błędów, trudów, zawodów i zniechęce- 
nia; niezdolnego do tak specyalnej umiejętno- 
ści, jak pedagogia, nie wyrobi nigdy. Ale 
cheóby każdego wyrabiała, to ozy właściwem 
jest postępować w tym wypadku podług fran- 
ouskiego zdania à force de forger om devient 
forgeron ? (gdy kto długo kuje, to w końcu zo- 
stanie kowalem). Wszakże młodzież, to nie 
surowe żelazo, ani węgisl, którego kowal mo- 
że dużo napsnuó, zanim się nauczy kowalstwa. 
Nie można zostawiać nauczycielowi swobody 
psucia żywego materyału, zanim się na nim 
wyrobi na pedagoga. Ala oprócz tego nauczy- 
ciel nie jest w stanie być pedagogiem, bo za- 
dużo ma uozni. 

Do rozpraw o systemie szkolnym dorzu- 
camy ten przyczynek, uważając go za naj- 
ważniejszy. Ustanie wiele skarg na systeła 
szkolny, gdy damy nauczycielom możność 
być nie — jak teraz — wykładaczami przed- 
miotów, lecz pedagogami; nawiąże się rzeczy 
wista nió ścisłego stosunku między nimi a ro- 
dzinami, szkoła będzie uczyła i zarazem wy- 
ohowywąła, co o wiele ważniejsze. Nauczyciel 
powinien być hygienistą, a często lekarzem 
młodej duszy. Tych lekarzy teraz brak, więc 
też kiedy patrzymy na te młode dusze, nieraz 
strach bierze o przyszłość naszą. 


Ultimatum wręczone Wenecueli 


Jednocześnie, bo mianowicie 8 b. m., ale 
niejednobrzmiące wystosowały ultimatum do 
rządu wenecnelskiego Niemcy i Anglia. Inne 
brzmienie tych dwóch aktów jest wskazówką, 
że owe państws nie tworzą koalicyi przeJiw 
Wenecueli, lecz działają każde wyłącznie dla 
siebie. Pomijając ten szczegół, mający znacze- 
nie tylko ds pionit wo wszystkiem zre- 
sztą postępują Anglia i Niemoy w porozumie- 
niu: jednocześnie opuścili ich pesłowie teryto- 
ryum wene:uelskie, obaj oddali swych obywa- 
teli pod opiekę posła Stanów Zjednoczonych, 
eskadry obn tych mocarstw rusem się pojawiły 
u wybrzeży Wenecueli. Chociaż prezydent 
Castro, oznajmiając ludności o grożącej woj- 
nie, zapewnił, iż się nie ugnie, lecz będzie 
walczył do upadłego w obronie ogei i samo- 
dzielności kraju, jednakre zapewne spokornie- 
je, gdy dwie elan eMatrybwyociują aws Sr- 
maty na wenecuelskie porty. Jego harda po- 
stawa jest zupełnie nieasprawiedliwiona, a oca- 
łe jego postępowanie, które w końcu dopro- 
wadziło do groźnego zatargu, było raczej po- 
stępowaniem kondotiera, niż naczelnika legel- 
uego rządu. Wynika to z oświadczeń, złożo- 
nych w angielskiej Izbie gmin przez Balfoura, 
a zakomunikowanych niemieckiemu parlamen- 
towi osobnym memoryałem. 

W nim powiedziano: Weneocuela e dawna 
daje powód do ciężkich skarg na niesprawie- 
dliwe traktowanie oboych obywateli, oraz z po- 
wodu niewykonywania swych zobowiązań. Pod- 
czas pierwszej wojny domowej, która się skoń- 
czyła w r. 1900-nym, rząd wenecaelski wymu- 
szał na obcych obywatelach nabywanie bez- 
wartościowej pożyczki na wojnę, nadto zaś 
sekwestrował ich bydło i zboże, a w końcu 
nawet płądrował ich domy. W ten sposób sa- 
mych niemieckich obywateli przyprawił o stra- 
tę, oszacowaną przez niemieckiego posła na 


i, dzierżąc kielich goryczy 

w białej, zmęczonej dłoni, 

klęka co kroku w swej drodze krzemiennej, 
i modli się, i płaoze i wzdycha, i modlu.., 


A oto jak poeta apoteozuje ową tęsknotę 
i w końcu niemal jednoczy ją z samą niebie- 
ską Królową: 


O wy modlitwy i łzy! 

O wy giębokie westchnienia 

naszej samotnej Tęsknoty | 

W mgły się zmieniacie pajęcze 

i otuliwszy jej postać 

w swoje rozwiewne przędze, 

ozynicie z niej by obłok, wetający £ poranku 
na wielkich obszarach świata, 

i rwiecie ją z sobą do góry I 


O wieńcu z gałązek oliwnyck I 

W wieniec przemieniasz się złoty — 
w promienny wieniec gwiazd — 

na skroni naszej Tęsknoty, 

i nad giłębiami nocy świecisz niepojęty ! 
o ty kielichu goryczy, 

z twardej wykowan miedzi ! 

W alabastrową przemieniasz się czarę, 
Na zapomnianym ustawioną grobie, 
pelnę słodkiego napoju wieczności, 

i do bezmiarów rośniesz niepojętych, 

i sam się w napój rozpływasz, 

i swoją wenią przepelłniasz 

duszę biednego człowieka! 


O krzyżu na wątłych ramionach 

naszej serdecznej tęsknoty 

wraz z tobą dźwigającej tajemnicę bólu ! 
W skrzydła się zmieniasz anielskie 

i wnet ją niesiesz ku bląskom, 

iśniącym nad nocy głębiami, 

kn onym dusz milionom, 

o których tntaj dawno zgasła wieść. 
Tam lśni jej biała szata, 

a z białego łona 

lilia jej czystością rośnie ubieloBa. 

I depce węża głowę 

swoją promienną stopą, 

i z lntnią, naciągniętą na tony wieczyste, 
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milion 700 tysięcy boliwarów (franków). Pod- 
czas następnej wojny domowej, ukończonej 


właśnie teraz, urosły te straty do trzech milio- 
nów boliwarów, a ogół niemieckich pretensyi 
wynosi przeszło 13 mil. boliwarów. Na liczne 
reklamacye obcych obywateli i przedstawicieli 
obcych rządów odpowiedział rząd wenecuelski, 
że sam przez swych urzędników oceni pretensye 
eudzoziemców, a wynagrodzi ich bonami długu 
państwowego, które jednak nie są przyjmm wane 
nawet na giełdzie w Karakasie. Na trzykrotne 
przedstawienia obcych posłów prezydent Castro 
nie dał zadowalającej odpowiedzi, a w końcu nie 
chciał wchodzić w żadne rokowania. Wówczas 
rząd niemiecki oznajmił prezydentowi Oastrze, 
że będzie zmuszony użyć środków przymuso- 
wych. Takież oświadczenie dały Anglia, Stany 
Zjednoczone, Włochy, Hiszpania i Holandya, 
lecz rząd wenecuelski wytrwał na swem sta- 
nowisku, niezgodnem z prawem międzynarodo- 
wem. Wprawdzie była chwila, w której sam 
Castro zaproponował załatwienie tej sprawy 
przez osobny kongres, lecz wkrótce potem 
cofnął tę propozycyę. Ponieważ dyplomaty- 
cznymi sposobami nie udało się nie uzyskać, 
"sę rząd niemiecki wystosował ultimatum, 
tóre już zostało wręczone rządowi wenecuel- 
skiemu przez riemieckiego posła. W niem 
znajduje się żądanie, aby wszystkie szkody, 
sprawione do końca r. 1900-ego, były natych- 
miast wynagrodzone, a wszystkie późniejsze 
szkody, jako też zobowiązania rządu wenecu- 
elskiego z powoda budowy kolei, oraz budowy 
rześni w Karakasie powinny być otaksowane, 
poczem rząd wenecuelski wyznaczy termin 
wypłaty należytości, a tymczasem będzie pła- 
cil procenta. Ponieważ rząd wenecuelski nie 
zastosowal się do tego ultimatum w naznaczo- 
nym terminie, przeto rząd niemiecki postano- 
wił sam przeprowadzić wszystko, co potrzeba 
celem uzyskania swej pretensyi. 


Wiec narodowy. 


Dnia 7 bm. odbyło się w sali obrad Lwow- 
skiego magistratn posiedzenie członków wy- 
konawczego komitetu wiecu narodowego. 

Przedmiotem obrad było sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności sekcyj, składane 
przez odnośnych sekretarzy. Stan tych preo 
przedstawia się, jak następuje: 

Sekcya obrony narodowej bądź 
to przygotowuje, bądź posiada już gotowa ra- 
feraty informacyjne o stosunkach polskiego ży- 
wiołu w Wielkopolsce i w zaborze rosyjskim. 
Przygotowuje się również obszerne sprawozda- 
nie o stanie i organizacyi emigracyi, dalej o 
Bukowiniei o Śląsku austryackim, o kwestyach: 
poleko-ruskiej i polsko-żydowskiej, jak niemniej 
o niemczyżnie w Galicyi. Co do Galicyi samej, 
sekcya zapowiada jeszcze referaty o naszych 
zadaniach i naszych siłach w Galicyi, o licze- 
bnym stanis ludności polskiej w tak zwanej Ga- 
lioyi wschodniej i o sprawie polskiej w Gali- 
oyi wschodniej, 

Sekoya dla rozwoju wewnętrznego podzie- 
liła swą pracę na dwa działy: szkolnictwa i 
usiłowań w kierunku ekonomicznym. Zwłaszcza 
dział pierwszy obfituje w referaty, omewiające 
sprawę administracyi i nauki szkolnej bardzo 
wyozerpująco i wszechstronnie, Między ianemi 
zapowiada sekcya referaty o reformie Rady 
szkolnej, 2 szkołach dla mniejszości narodowych, 
o nauce historyi i geografii ziem polskich w 
szkolach średnich, o doniosłości oświaty dla ce- 


Rok 1902. 


OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kjozcya dzienaików Sokołowskiego wo Lwowie 
Pasaż Hausemana 1, 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petiiem za każde słowo 4 hb. 
tłustym: garmondem „ t h. 
koresp. prywatne a nr eb. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
o miejsce RZEP 1.1 60 h 
hiami po kronice wierszpotii. | k 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz pi 
-> h. 


ONP E ea Ma a FN" 
48 | Długość dnia godzin 8 minat 11 
59 | Ubyło dnia od wczoraj 1 min. 


lów narodowych it. p. Skromniejszen * dotych- 
ozas Są zgłoszenia referatów do ky styj eko- 
nomicznych. I tutaj jednak znaj” :ją się już 
zapowiedzi aktualnych prac, jak op. o prze- 
myśle galicyjskim w stosunku do zadań naro- 
dowych, o ochronie ziemi polskiej w Galicyi, 
o emigracyi zarobkowej i t. p. 

Sekcya organizacyjna, obok pracy przy- 
gotowawczej nad odpowiednimi referatami, zaj- 
mowała się rozpatrywaniem przydzielonego jej 
przez komitet wykonawczy wniosku p. Wy- 
ałoucha. Jak wiadomo, wniosek ten domagał 
się, ażeby komitet wykonawczy porozumiał się 
z przedstawicielami stronnictw narodowo-poli- 
tycznych w kraju, dalej ze stowarzyszeniami i 
wreszcie z przedstawicielami prasy krajowej, 
co do wspólnych zagadnień narodowej pracy, 
któreby można spełniać solidarnie, wspólnemi 
siłami, bez względu na różnice stronnicze. 

Sekcya wypracowała'w tym kierunku ê 
rodzaje kwestyonaryuszów, mających być roze. 
słanemi do stronnictw, organizacyj, stowarzy- 
szeń i redakoyj pism z tendencyą odbycia z 
przedstawicielami grup powyższych konferen- 
oyi informacyjnej. Większość atoli członków 
komitetu oświadczyła się za tem, ażeby na ra- 
zie ograniczyć się rozesłaniem kwestyonaryu: 
szów dla zasiągnięcia opinii zapytanych stron- 
niotw, stowarzyszeń i redakcyj, sprawę zaś 
decyzyi, co do ewentualnych konferencyj, od- 
roczyó do dalszej narady. 

Uchwalono w końcu przyspieszyć przy- 
gotowania materyału tak, iżby można jak naj- 
rychlej ustanowió ostateczny termin wiecu na- 
rodowego. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Poreeglądu*). 

„Wiedeń 11 grudnia. W dyskusyi szczegó- 
łowej nad ustawą o domokrąstwie przyjęto $. 
2-gi tej ustawy w brzmieniu, proponowanem 
przez komisyę. Także paragraf 3-ci, dotyczący 
warunków pozwolenia na handel obnośny, po 
obszsrnej dysknsyi, w której kilku mówców 
wystąpiło za zniżeniem granicy wieku, potrze- 
buego dla uzyskania koncesyi na domokrąstwo. 
uchwalono w brzmieniu, przyjętem przez ko- 
misyę. Przy $. 4 ustęp 1 wniósł posel Ofner, 
aby kilka słów opuścić. Ponieważ rezuitat gło- 
sowania nad tym wnioskiem był wątpliwy, 
wiceprezydent Kaiser zarządził imienne głoso- 
wanie, w którem wnioenk Ofnara odrznoono. 
$. å przyjęto w brzmieniu komisyi. W dysku- 
ayi nad $. 5 o wypełnianiu przez władze ksią- 
żeczek domokrążców, przemawiali Sustersio, 
Tschan, Ofner, Wohlmeyer i zastępca rządu 
radzca sekcyjny Weigelsberg, poozem wniosek 
uchwalono w redakcyi komisyi. 

Wniosek Wohlmayera, domagający się 
zupełnego odmówienia na przyszłość licencyj 
domokrąźnych, pozostał w mniejszości. Ze- 
stępea rządu Bzef sekoyi Weigelsperg 
oświadczył, że rząd zawsze przychylnie trakto- 
wał gminy uprzywilejowane, sądri jednak, że 
będzie dostatecznem zastrzedz władzom admini- 
stranyjnym rozszerzenie zezwoleń na handel 
domokrążny na większe obszary. Hendel do- 
mokrążny ma po wsiach jeszcze nie małe pole 
do działania. Wchodzą tu w grę również 
wsględy na wolny obrót handlowy z drugą po- 
łową monarchii W głosowaniu przyjęto $$ 6, 
7,81 9 w brzmieniu, proponowanem przez ko- 
u'syę, poczem obrady przerwano. 


śpiewa przesłodki hymn : 
Salve Regina ! 


Teraz zaczyna się rachunek sumienia i 
rachunek bolu. Wizye mieniają się z kontem- 
placyą, nastroje skruchy z wybuchami skargi 
i wciąż powraca to słowo, które na kolana rzu- 
ca człowieka: „Lam się!“ 

W czerwieni zachodzącego siońca uka- 
zują się poecie jakieś  poszarpane ar- 
kady, widma kolumn i dalekie kopuły, nad 
krwawym  widnokręgiem powiewa sztandar 
śmierci, a z berdennych głębin wieczystego 
mroku wyłania się jakiś potwór, rozpościera 
nietoperzowe błony, zakrywa zorzę, a potem 
podważa ciemniejący glob, tuli go do kosmatej 
piersi i miażdży.. Qzłowiek drży, łamie się 
pod grozą tych przeczuć i widzi, Że jest zu- 
pełnie opnszozony : 


Nikt cię nie kochał! 
Nikt ci krwawego nie otworzył serca, 
abyś w niem duszę zanurzył... 


A ty, czyjąś duszę 

tak umiłował, abyś mógł zapomnieć, 

że jest granica między złem a dobrem? 
W ozyjeń ty seroe spojrzał z taką wiarą, 
aby jej siła mogła ci je rzucić 

do twoich stóp nieskalanych ? 


Nigdyś nie kochał! 


Te wyrzuty co do własnego samolubstwa 
kulminują się w wizyi szatana, który udaje umę- 
czonego Chrystusa, dźwiga rzekomy krzyż swo- 
ich cierpień i rozkrzyżowuje swoje ręce na gó- 
rze egoizmu, jakby na Golgocie, potem rzuca 
ów krzyż w przepaść i śmieje się — to sym- 
bol każdego pokrzywdzonego, który pieszezącć 
się swoim bólem, myśli, że cierpi najwięcej ze 
wszystkich ludzi. 


A po za tobą — jak blisko! jak blisko! — 
huczało pieśnią potężnych zapomnień 

to wielkie, święte, jasne, nieskończone 
morze miłości... 


Tu ponure dźwięki ustają, po allegro 
appassionato następuje łagodne andante. Poeta 
roztacza przed nami śliczny wiosenny rodzimy 
krajobraz, na jego tło rznoa wiejski pogrzeb, 
przyczem chwilowo zmienia rytm: 


Cicho, zwoina wóz się toczy, 
na nim w żółtej skrzyni 
na wiek wieków zgasłe oczy, 
jak światła w pustyni... 


Razem z żałobnym orszakiem klęka Tę- 
sknota i zdejmuje krzyż ze swych ramion i 
modli się przy tym grobie ludzkim. Lecz te- 
raz nietylko z ust ludzi, ale w całej naturse 
zrywa się potężny, przebijający niebiosy hymn 
tęsknoty i nadziei, co poeta tak przepięknie 
wyraża: 

A nad roztopy, 

nad łany, 

nad świeżej trawy podśniela, 

nad pędy ożyłych wierzb 

i nad dzwonnice topoli, 

nad strzechy zczerniałe 

ulete pieśń przenajświętsza : 

Balve Regina l 

Ku złotym płynie obłokom, 

w których skowronek 

nnci bymn wiosny, 

albo opada ku dołom, 

hen ku ukrytym parowom, 

gdzie śniegu ostatnie bryły 

pod mokrą konają krawędzią, 

Alto na skrzydłach przedziwnego smętkn 

kn grząskim wziatuja bagnom, 

gdzie nad pochyłą trzciną, 

nad ostrowiami sitowia 

zrywa Się czajki jęk. 

Lub ku dalekim idzie widnokręgom 

ku modrym pasom borów, 

w mgły otalonych sinawe, 

i w wielkie rozlewa się morze, 

wszechmoonych pełne zapomnień 

i uświadomień szczęścia, 

którego ludzkie nie widziało okc, 

o którem ludzkie nie słyszało ucho. 

A na jej odzew anielski 


Wnioski nagłe zgłosili między innymi: 
pp. Ferri, Wribowie 1 tow. w sprawie ułaska- 
wienia wychodźców, którzy uciekli za granicę 
przed stawieniem się do wojska, Hajek i tow. 
w sprawie odesiania projektu ustawy o pijań- 
stwie do komisyi oraz do Izb handlowych ce- 
lem zaopiniowania, Fressl i tow. w sprawie 
uregulowania stosunków służbowych i płao ko- 
lejarzy. Projekt ustawy o zniesieniu kancyi 
służbowych przekazano komisji budżetowej 
bez pierwszego czytania. P. Rotter złożył 
mandat do komisyi przemysłowej. 

Następne posiedzenie dziś o lltej przed 
południem. : 

Wiedeń 11 grudnia. Zwołane na wczoraj 
wieczór posiedzenie komisyi przemysłowej nie 
odbyło się z powodu braku kompletu. 

Klub młodoczeski wybrał osobną komi- 
syę złożoną z 13 członków, celem wypracowa- 
nia memoryału o postulatach czeskich. Tak 
klub czeski, jak jego komisys parlamentarna 
i komitet wykonawczy oświadczyły, że żąda- 
nia, zawarte w niemieckim eleboracie, są nie- 
możliwe do przyjęcia. 

Posłowie Buernreither, Fiedler, Primavesgi, 
Nowak, Rozkoszny, Licht, Kink, Menger, 
Kubr i Peschka, rozesłali do członków Izby 
posłów zaproszenie tej treści: „Zaprasza się 
posłów, których wyborcy interasowani są w 
w produkcyi jęczmienia i słodu, aby zebrali 
się na konferencyę celem obrony interesów 
tych ważnych gałęzi zarobku“. Zebranie to 
odbędzie się dziś o 5 popołudniu. 


Co i o czem piszą. 

Krajowy związek przemysłowy zamierzał 
urządzić w Wiedniu małą wystawę artysty- 
czaych wyrobów galicyjskiego przemysłu i 
zwrócił się do p. Scali, dyrektora „austrynckie- 
go muzeum dla sztuki i przemysłu“ z prośbą, 
aby na powyższy cel użyczył miejsca w mu- 


rach muzenm przy t. zw. „wystawie zimowej”, | w wiedeńskiej: „Secesyi*. 


rym się wszyscy liczą, którego się ws<yscy boją. 
On zaś nie liczy się z nikim. Zdaje się, że mini- 
sterstwo oświaty, któremu zarząd austryackiego 
muzeum de nomine podlega, nie ma na p. Scalę 
żadnego wpływu. „ 

Nie nie mam przeciw temu, by w kwestyach 
ściśle artystycznych pozostawiono mu nadal zupełną 
swobodę. Nentralność władz naszych w tym kie- 
runku korzystnie odbija od wszechznawstwa Wil- 
helma II. Nie można jednak żadną miarą pozwolić 
na to, by p. Scala stwarzał dla swego muzeam i 
stosował w praktyce takie pojęcie „austryaokości*, 
w którem niema miejsca dla niektórych krajów 
koronnych. Wa władzach centralnych musi się 
znaleść dość sily na to, by się skutecznie ujęły 
wobec p. Scali za „austryackim* charakterem ar- 
tystycznego przemysłu galicyjskiego. 

Sprawa ta zwróciła już uwagę kilku człon- 
ków Koła polskiego. Moralna jej doniosłość prze- 
szla o wiele materyalną. Niewątpliwie zatem Koło 
polskie w interesie powagi kraju upomui się ener- 
gicznie o jego prawa, a przy najbliższej dyskusyi 
budżetowej dobrze się przypatrzy pozycyi kredytu 
na muzeum austryackie, 

Jeszcze kilka słów o materyalnem znaczeniu 
powyższej sprawy, którego także nie należy lekce- 
ważyć. Studya, które krajowy związek przemysłowy 
w jesieni br. przeprowadził na wiedeńskim gruncie, 
wykazały stanowczo, że wiele z naszych wyrobów 
krajowych swą oryginalnością, artystycznem wyko- 
naniem i przednią jakością znalazłoby w Wiedniu 
dobry zByt, gdyby js tylko należycie wprowadzić, 
przyzwyczaić do nich publiczność, wywołać w niej 
naturalną czy sztuczną artystyczną predylekcyę, 
Przy wyrobach tego właśnie rodzaju, zbytkownych 
i niezbyt tanich, te pierwsze kroki są szczególnie 
trudne. Jak wiele zaś może pomódz w tym wzglę- 
dzie wystawa okazów danej gałęzi, złączona z ja- 
kąś znaną już, renomowaną wystawą ogólną, dowo- 
dzi powodzenie, jakie znalazły brzydkie, wprost 
barbarzyńskie wyroby przemyslu domowego rosyj- 
skiego na zeszłorocznej wystawie sztuki rosyjskiej 
Myśl urządzenia wysta: 


obejmującej wyroby tego rodzaju z całego pań- | wy takich galicyjskich wyrobów, jak kilimy, hafty, 


stwa, a prośbę tę gorąco poparła lwowska Izba 
handlowa. 

Odpowiedź jednak była odmowna, miano- 
wicie p. Scala wymówił się zupełnem brakiem 
miejsca. 

Tymczasem wiedeński korespondent kra- 
kowskiego Czasu, zbadawszy rzecz dobrze na 
miejscu, zupełnie inaczej odmowę p. Scali tłu- 
maczy, a z wywodów jego okazuje się jasno, 
jak kraj nasz, jako składowa część monarchii, 
bywa po macoszemu traktowany. Korespondent 
Czasu pisze: 

Odpowiedź p, Scali jest prostym wykrętem. 
Pomijając już to, że wystawa, oprócz niektórych 
ładnych rzeczy, ma mnóstwo okazów, któreby mu- 
siały stanowczo pójść w kąt wobec wielu naszych, 
tak oryginalnych i tak artystycznie wykończonyci. 
wyrobów ; pomijając, że na wystawie tej są wyroby 
lieznych szkół zawodowych z niemieckich okolic 
tej samej kacegoryi, co wyroby naszych szkół za- 
wodowych, jak koronki, wyroby keramiczne itp., 
jedynym zaś wystawcą galicyjskim jest p. Griin- 
span z Andrychowa (z makatami na wzór buczac- 
kich) — stwierdziłem, że całą jedną stronę parte- 
rewego -halln* nie miano czem zapełnić i zasta- 
wiono dekoracyą z kwiatów, rozrzucając wśród 
nich zrzadka wyroby keramiczne. 

I p. Scała wymawia się brakiem miejsca | 
Jak nazwać takie postępowanie ? 

Począłem dochodzić jego motywów. Dowie- 
działem się o oburzającym fakcie, który rzuca na 
te pobudki jaskrawe świawło. W roku 1900 urzą- 
dzało muzeum austryackie wystawę szkół zawodo- 
wych z całej monarchii Szkoły galicyjskie przy- 
ałały także bardzo wiele okazów. P., Scala wysta- 
wil jednak tylko bardzo drobną ich część, a re- 
szta leżała przez cały czas w pakach... 

Pokazuje się zatem, że w mazeum austrya- 
ckiem dla Galicyi nigdy nie ma miejaca. W poję- 
ciu p. Scali Galicya — o ile chodzi o korzystanie 
ze wspólnych urządzeń państwowych — nie jest 
woale „austryacką”. Dochodzi on pod tym  wzglę- 
dem do śmieszności ; w katalogu tegorocznej wy- 
atawy zimowej jedyny galicyjski wystawca z An- 
drychowa figuruje jako „Głrinspan aus Bielitz *, by 
nikt się o tem nie dowiedział, że Galicya także 
cośkolwiek artystycznego produkuje. Warto dodać, 
że nawet dla wyrobów, wystawionych przez tego 
„Szląskiego* producenta, katalog jest niekomple- 
tny i tylko niektóre z nich podaje. 

P. Scala jest człowiekiem może najbardziej 
niezawisłym w całej Austryi, Jest satrapą, z któ- 


keramiką i t. p, bardzo się podobała tutejszym 
kupcom, którzy nie mieli słów na wyrażenie ga- 
chwytu na widok przedłożonych im okazów, 

Była zatem stanowcza sposobność otwarcia 
sobie na gruncie wiedeńskim zbytu, który — sra- 
zu zapewne bardzo skromny — z czasem byłby 
mógł dojść do poważniejszych rozmiarów. Choóby 
na razie tylko kilka tysięcy, a później kilkanaście 
tysięcy koron — to i tak skromnego eksportu w 
danych stosunkach nie możemy lekceważyć. Rze- 
czoną sposobność odebrał nam szowinizm niemiecki 
p. Scali, szowinizm zresztą, którego nie podzielają 
w tym stopniu inni Niemcy wiedeńscy, gdyż praed 
kilku dniami czytałem właśnie w jednym z tutej- 
szych dzieuników słuszną uwagę, że wystawy w mu- 
zeum austryackiem wińny dawać obraz rozwoju 
przemysłu artystycznego wszystkich ludów, zamie- 
szkujących państwo. 


Z okazyi wystawienia w Warszawie „Dra- 
matu Kaliny*, którego niektóre sceny aż do 
zbytku realistyczne, jak np. scena bioia się i 
rzucania na siebie poroelaną i brudną bielizną, 
taki niesmak i niezadowolenie wywołały nie- 
tylko w prasie temecznej, ale u całej publi- 
czności, pisze fejletonista Kurysra Warssaw- 
skiego coo następuje : 

Podobno ta realistyczna prawda i dosadność 
wyrażenia w Sztuce początkującego autora sprawió 
miała xa niektórych zwolennikach najnowszego kie- 
runku bardzo silny efekt, jako nowość Śmiała i 
oryginalna, odświeżająca nadzwyczajnie  „zatęchłą 
atmosferę naszej sceny“. 

Muszę przyznać, że pod tym względem zro- 
biliśmy bardzo znaczny postęp, na który nigdy nie 
byliby się zdobyli nasi komedyopisarze starej szko- 
ły; dla miłości natury i prawdy, uprawniliśmy 
trywializm i brutalność w sztuce, przestali się 
liczyć z dobrym smakiem, przyzwoitością, z dobrym 
tonem na scenie, z pewuą lubością nawet pozwa- 
lamy się skandalizować, dlatego tylko, że tego 
wymagają nowe teorye, nowe kiernaki, nowe hasła, 
dlatego, że to „takie prawdziwe, takie nowe, takie 
realistyczne !*,,, 

Być może, że te wszystko są argumenty bar- 
dzo przekonywujące i że dzisiejsza organizacya pe- 
wnych ludzi znosi łatwiej zagach brudnej bielizny 
i śmietnika, aniżeli fiołków parmeńskich, albo sko- 
szonego siana; przyjemniejszego doznaje wrażenia, 
gdy dostanie pięścią w nos, aniżeli gdy delikatna 
dłoń ją pogłaszcze. 


PRZEGLĄD s dnia 12 Grudnia '1902. 


To tylko dziwne i niezrozumiałe dla mnie, 
dlaczego ta natnra wydaje się naturą tylko wtedy, 
gdy jest brzydką, znieprawioną, ułomną, wykoszła- 
wioną, wstrętną w swojej nagości, a ta prawda 
tylko wtedy prawdą, gdy jest przykrą, potworną i 
łudząco do sofizmatu podobną ?... 

Czyż dlatego, że w przyrodzie są ropuchy, 
gady, małpy, wielbłądy i słonie, nie mają racyi 
bytu i nie mogą się podobać motyle, ptaki, konie 
rasowe, sarny i antylopy ?.. czyż Quasimodo w swej 
brzydocie ma być koniecznie bardziej interesują- 
cym od Apollina Belwederskiego?... czy skrzypie- 
nie taczki musi być milszem od fetu?,, 

Ależ jeżeli chodzi o wierne odwzorowanie 
życia, toż ono ma jeszcze tyle stron prawdziwie 
pięknych i szlachetnych, tyle prawdziwie wznio- 
słych przykładów i momentów, tyle motywów do- 
datnich i niewyzyskanych, że jako materyał do 
Sztuki może starczyć całym  pokoieniom artystów, 
autorów, obserwatorów i analityków. 

Zkąd ta szczególniejsza pasya do lepienia, 
nawet bardzo misternie, posągów tylko z błota 
a pogardzania zupełnie marmurem albo bronzem?.., 

Jest jakaś dziwna, rażąca często niepropor- 
cyonalność, jakaś dyshurmonia pomiędzy talentem 
a indywidualnością dzisiejszych twórców, taka sa- 
ma, jaka jest pomiędzy pięknem formy a ohydą treści 
ich utworów. 

~ Co zaś do „silnych wyrażeń* na scenie, to 
przypomina mi się pewien szczegół charakterynty- 
czny, który wykazuje różnicę, zachodzącą między 
autorami „zatęchłej* a „odświeżonej“ atmosfery w 
teatrze. 

„ Bylo to w Krakowie na krótko przed śmier- 
cią Blizińskiego, zatem jeszcze nie tak bardzo da- 
wno temu; autor „Pana Damazego* pracował wla- 
śnie nad swoim „Chwastem*, który był ostatnią 
sztuką, napisaną po długiej przerwie w jego twór- 
czości; widywaliśmy się wówczas bardzo często, 
prawie codzisnnie i całemi godzinami rozmawiali 
z sobą w zacisznym ogrodzie Stachiewicza przy ul. 
Młynarskiej o literaturze, teatrze, Warszawie, którą 
się troszczył zawsze całem sercem, a wspominał 
z tęsknotą, jak kochankę po rozstaniu. 

Pewnego dnia przyszedł do mnie bardzo rano 
z miną zafrasowaną wielce, jakiś nie swój, marko- 
tny, formalnie zatroskany. 

— Co pamu takiego, panie Józefie? — zagadną- 
łem go, widząc, 
z czegoś, tylko nie wie, jak zacząć. 


— Tego nigdy nie było na scenie! — powtarzał 
— to nie uchodzi, to nie uchodził. to przyjmą źle, 
wysykają, zobaczysz! Jabym sam sykał. 

Siedział u mnie do poładnia i radziliśmy tylko 
nad tem, czy zRryzykować i zostawió to fatalne: 
„psiakrow*, czy zrezygnować i uaunąć. 

Przyszedł do mnie po poładniu znowu z oznaj- 
mieniem : 

— Wiesz, zdecydowałem się, skreślę, niech tam I 
będzie słabiej, ale nie będzie zgorszenia. 

Na drugi dzień żal mu się zrobiło „prawdy* 
i efektu, więc przywrócił znowu, aby następnie 
znowu skreślać i tak wahał się przez kilka dni 
z rzędu, ciągle to zabierając odemnie, to odnosząc 
egzemplarz „Chwastu*. Ten jeden wyraz psuł mu 
wrażenie całej sztuki i radość autorską ze skoń- 
czonego dzieła, wreszcie z bólem serca zdecydował 
się zostawió do uznania reżysera, ale: „jeśli zade- 
cyduje, by zaryzykować — mówił do mnie jeszcze 
na odjezdnem z Krakowa — to proszę cię, zatele- 
grafuj mi zaraz po premierze, czy nie bardzo ra- 
ziło ze sceny l“ 

Mój Boże, kiedy dzisiaj o tem myślę, słucha- 
jące tego, co się mówi w najnowszych sztukach, 


chowaniem się wobec innych lekarzy spowodowa* 
strejk, jest człowiekiem bardzo uprzejmym i cieszą: 
cym się ogólną sympatyą i dotychczas Żaden z le- 
karzy nie podniósł przeciwko niema jakiegokolwiek 
zarzutu. 

Uroczyste nabożeństwo żałobne w 50 
rocznicę Śmierei O. Karola Bołoz Antoniewieza, nio- 
atrudzonego misyonarza, odbędzie się w kościele 
archikatedralnym ob. orm. dnia 12 grudnia br. o 
godz. wpół do 11 przed południem. 

Wskutek śnieżnych zasp przerwany ruch 
na szlaku kołomyjskich kolei lokalnych, podjęto na 
nowo dnia 10 grudnia. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
Lwowie, w piątek dnia 12 bm. prof. uniw. Dr. 
J. Zakrzewski: Początkowe wiadomości z fizyki, 
Część I. (z doświadczeniami). Zakład fizyczny uni- 
wersytetu, Długosza 8. Początek o godz, 77/, 

Na prowinceyi. W niedzielę dnia 14 bm. 
Brody: Prof. Ign. Mayer, Zycie rodzinne staro- 
żytuych Greków. — Drohobycz: Prof. Dr. K. 
Wojciechowski, Powieść polska w wieku XIX. — 
Kałusz: T. Witwicki, O zjawiskach wulkani- 
cznych. — Kołomyja: Prof, B. Janowski, O re- 


staje mi przed oczy owa poczciwiw zatroskana fizyo- | nesansie. — Przemyśl: Dr. A, Czołowski, Oblę- 


gnomia autora „Pana Damazego* i „Rozbitków*, 
który także odczuwał potrzebę prawdy na scenie, 
także był w swoim redzaju realistą, także dbał 
o efekt, a jsdnak instynktem przyzwoitości wiedzio- 
ny, dla jednego wyrazu staczał z sobą długie walki, 
czy zbytnią dosadnością można czy nie mośna ubli- 
żać scenie i publiczności. 

Jakże łatwo „najnowsi* autorowie pozbyli się 
tych „naiwnych“ skrupułów w imię realizmu!,,, 
A jak trudno im zrozumieć, że realizm formy nie 
wyłącza idealizmu treści i że rozmazywać same 
brudy, to nie znaczy „odświeżać zatęchłą atmosferę 
sceny i sztuki". 

Wnieście do niej trochę kwiatów z poezyi 
życia, tr chę powiewów czystych i orzeźwiających, 
a nie wyziewy przegniłych serc i kisnących dusz, 
nie te gryzące zapachy karbolu i amoniaku, które 
przypominają miejsca, z naturą może — ale ze 
sztuką żadnej styczności nie mające! 

Nieobyczajnością nie poprawia się obyczajów: 
tak jak dziurą dziury się nie łatu, a dobrego sma- 
ku nie wytwarza niesmakiem; jeżeli realizm dzi- 
siejszy tylko takimi środkami rozporządza, to — 


ża ma ochotę zwierzyć mi się | wybaczcie panowie realiści — że powtórzę slowa 


Wiktora Hugo z „Legendy wieków“, patrzącego na 


— Widzisz, skończyłem dzisiaj nareszcie „Chwast* | szczątki Kleopatry w rozkładzie pośmiertnym: 


— odezwał się niemal pokornie. 

— No, to chwała Bogn!.. zabiorę go zaraz do 
Warszawy — zawołałem uradowany — gdzież 
egzemplarz ?... pokaż-że go pan przynajmniej! 

Trzymał rękę w zanadrzu i ściskał widocznie 
kajet, ale wię wahał wydobyć go z kieszeni. 

— Jakżeż ?.. zadowolony pan jesteś ze sztuki? 
udała się? — pytałem dalej, ale Bliziński się krzy- 
wił i jeszcze bardziej marszczył. 

— Bztuka to tam może jako tako — zaczął 
z przymusem — zobaczycie zresztą sami, ale... za- 
biłem sobie ówieka w głową i nie wiem tsraz, co 
zrobić. Wyrwało mi się takie jedno słowo w dya- 
logu, którego musiałem użyć, bo... no, bo musia- 
łem |.. a czują, że to horrenduml.. Będzie pewnie 
krzyk i zerżną mnie, nawet całkiem słusznie, bo 
tego nigdy nie było jeszcze na scenie. 

— (óż to takiego ?... 

— Et| — machnął ręką — no, niby głupstwo, 
w życiu to się to mówi bardzo często, bo to takie 
zwyczajne, takie nasze, polskie, osłuchane, ale na 
scenie brzmiałoby tak nieprzyzwoicie i rażąco, że 
gotowa publiczność sykaó. 

-- Bój się Pan Boga "0% to moża być ze okro- 
pność, której uszy słuchaćzu nie zniosą? |... 

Certował się długo, jakby mu wstyd było przy- 
znać się, wreszcie cichszym głosem zwierzył mi się. 

— Oto widzisz, w jednem miejscu Leon... do- 
prowadzony do ostatniej pasyi, mówi u mnie... (tyl- 
ko jeśli będziesz uważał, że to za rażące, to ja 
gotów jestem usunąć, chociaż to mi się wydaje ta- 
kie naturalne i takie prawdziwe |...) mówi, widzisz, 
„psiakrew* l... i 

Przemógł się nareszcie i wypowiedział to fa- 
talne słowo, patrząc na mnie badawczo, z niepoko- 
jem, jakie to wywrze wrażenie, 

— I to pana tak gnębi? 

— A tol.. cóż ty myślisz, że te fraszka ?,.. Jeśli 
zostawię, to powiedzą, że scena to nie stajnia i da- 
libóg racya!,. a jeśli skreślę, to sobie osłabię efekt. 
Licho wie, co zrobić! 

Drapał się w głowę i spoglądał w manuskrypt 
z takiem serdecznem zakłopotaniem, tak go wido- 
cznie gryzło sumienie autorskie, że mi się go aż 
żal zrobiło. 


— Przechodniu, zatkaj nos |... 

Realistą prawdziwym był niejaki Homer, i 
Szekspir, i Molióre, i Fredro, realistą nawet świe. 
tnym jest dzisiaj Prus, i Sienkiewicz, ale od ich 
realizma nie puchną nosy i w ustach nie zbiera 
się gorzka ślina, którą trzeba splunąć koniecznie, 
bo przełknąć jej niepodobna. 

Ilekroć widzę taki rzeczywisty talent, ba- 
brzący się w kałużach życia i wstrętnych tematach, 
nie tyle oburza się we mnie krytycyzm mój i po- 
czucie dobra i piękna w sztuce, ile przejmnje mnie 
głęboki żal i litość, i zdziwienie; miałbym ochotę 
szarpnąć go za rękę, jak dziaciaka, który paluszka- 
mi w rynsztoku szuka zgubionego guzika i zawołać: 

— Nie walaj się, fe!.. wstydl.. guzik tego nie 
wart, abyś się błotem umazał. 


Mały tfejleton. 


PAŻ. 
Twój paź — u progu Twej komnaty 
Słodkiego czekam rozkazania — — 
Otom ci przyniósł miłowania 
"Z ogrojoa mego wonne kwiaty ; 


Sprawującemu długie czaty 

Zegar tęsknoty czas wydzwania — 
Twój paź, u progu Twej komnaty 
Słodkiego czekam rozkazania... 


I jednej tylko chcę zapłaty 

Za bezmiar mego ukochania, 

Gdy więcej wola Twoja wzbrania: 

Niech ucałaję skraj Twej szaty. 

Twój paź u progu Twej komnaty... 
Zdsisław Dębicki. 


KRONIKA. 


Lwów 11 grudnia. 

Strejk lekarzy w szpitalu powezechnym, o 
którego mającym nasiąpić wybuchu doniosło w so- 
botę kilka pism lwowskich, okazał się zupełnie 
wyssanym s palca. Dyrektor szpitala dr. Starzew- 
ski, który rzekomo miał swojem nietaktownem za- 


żenie Przemyśla przez Szwedów 1656 r. — Sta- 
nisławów: Dr. M. Sabat, Przechadzka po mu- 
zeum watykańskiem (z obr. świetln.) — Btryj: 
J. Tenner, Marya Konopnicka (charakterystyka ilu- 
strowana wygłoszeniem utworów), — Tarnopol: 
Prof, W. Schreiber, Ze świata drobnoustrojów (ba- 
kterye). — Złoczów: Prof. Dr, M. Schoennett, 
O odżywianiu się roślin (z demonstr.), 

4 Bronisław Jakób Jazdowski, pułkownik 
armii angielskiej, doktor medycyny, urodzony i wy- 
chowany w Anglii, a jednak gorąco kraj nasz mi- 
łujący, gorliwy opiekun naszych wychodźców, zmarł 
niedawno w Rzymie, dokąd się udał dla poratowa- 
nia zdrowia. 

Krętactwo pruskie. W odbytych świeżo 
wyborach do rady miejskiej w Poznanin Polacy 
zdobyli kilka mandatów radzieckich. Rozirytowani 
tem Prusacy używają wszelkiego rodzaju szykan 
i sztuczek, aby choć jeden lub drugi wybór unie- 
ważnić. Oto, jak postąpili-w jednym wypadku. Na 
Wildze, tj. wschodniej części Poznania, była przy 
pewnym wyborze po obu stronach równość głosów, 
przystąpiono tedy wedłng ustawy do losowania, a 
los rozstrzygnął na korzyść Polaka dia Smolińskie - 
go. Co robi wobec tego magistrat? Twierdzi oto, 
ke podług $ 26 regulaminu wyborczego wylosowa- 
nie w razie równości głosów odbywać się powinno 
nie zaraz, lecz w oznaczonym przez areopag miej- 
ski późniejszym terminie. Tendencya aż nader wi- 
doczna: może teraz szczęście dla Niemców będzie 
wzgłędniejsze, a nie, to znajdzie się nowy kruczek 
i logowanie odbędzie się po raz trzeci. 

Strejk aptekarski. Pisma wocyalistyczne za- 
mieszczają znowu jedno niedorzeczne doniesienie, 
mające nibyto popierać strejkujących magistrów far- 
macyi, w gruncie jednak rzeczy kompromitujące 
droguerzystów. Oto donoszą one, że droguerzyści 
krakowscy uchwalili podczas strejku aptekarskiego 
nie załatwiać recept. Ależ ustawy zabraniają im 
przecież załatwiać recepty, więc gdyby powzięli te- 
raz taką uchwałę, to tem samem zawiadomiliby 
prokaratoryę, że w zwykłych czasach wykraczają 
przeciw ustawie, bo załatwiają recepty. A mieliby 
się wtedy z pyszna! 

Strejk aptekurski kompromitują więc pisma 
Bocyalistyczne, ale kompromituje się on także i sam 
przez się. Oto na odbytem wczoraj posiedzeniu strej- 
kujących magistrów farmacyi uchwalono napiętno- 
wać kilku farmaceutów, którzy nie przyłączyli się 
do strejku i pracują w aptekach. Postanowiono ich 
także wykluczyć z Towarzystwa aptekarskiego, a 
to na podstawie paragrafu, orzekającego możność 
wykluczenia, jeżeli członek sprawuje się niehonoro- 
wo. Równocześnie wyrażono słowa zachwytu i ad- 
miracyi dla jakiegoś aptekarza w Stanisiawowie, 
który złamał solidarność z pryncypałami i stanął 
po stronie magistrów. Wspaniała loika i moralność! 
Jeden i ten sam czyn jest niehonorowym i nie- 
uczciwym, jeżeli wychodzi na naszą niekorzyść, a 
honorowym, jeżeli nam pożytek przynosi. 

Bardzo przytem smutną jest ta okoliczność, 
Że magistrowie farmacyi, a więc ludzie inteligentni, 
poniekąd z uniwersyteckiem wykształceniem, ucie- 
kają się do tych samych terorystycznych środków, 
któremi się posługuje pospólstwo Bocyalistyczne. 
Zmusili oni naprzykład do porzucenia pracy tych 
wszystkich magistrów farmacyi, który mieli pensyi 
115 złr. miesięcznie a nawet i takich, którzy mieli 
wyższe pensye, niż 115 złr, miesięcznie, pomimo, 
że właśnie cały strejk jest dlatego zrobiony, żeby 
uzyskać dla wszystkich magistrów ową pensyę 116 


siomia od brzegu do brzegu 
podeptanemi zasiana grobami, 
otwiera wielkie swe wnętrze : 


I oto zmartwychwstają dawno zmarli lu- 
dzie, płyną siermiężne tłamy, króle, senatory, 
biskupy, świętych wieniec liliowy, artyści, pro- 
rocy, zbrojni rycerze, i idą 


niby ns wielki bój, 

w którym się wszystko ma złamać, 
oo było życia wielkiego przeczeniem. 
A wszyscy w blaskach słonecznych 
nieba sięgają czołami 

I grzmiącym Śpiewają glosem: 

Salve Regina | 


Jeżeli „Salve Regina* jest żywiołowym 
wybuchem tęsknoty religijnej, ukrytej głęboko 
na dnie zatwardziałej i wątpiącej duszy nowo- 
żytnego człowieka, to za to hymn następay 
„Hymn św. Franciszka z Assyżu* wprowadza 
nas w głębię duszy świętej, niezłożonej, nie- 
zachwianej, a przytem pełnej wielkiej słody- 
ozy i współczucia dla wszystkich. Kasprowioz 
przedziwnie woczuł się w postać tego najser- 
deczniejszego ze wszystkich ascetów i namalo- 
wał nam go z wielkim rozmachem, a bez naj- 
mniejszej skazy. Gdzieniegdzie naturalnie po- 
sługuje się słowami samego świętego, który 
pozostawił po sobie śliczne legendy i poemat 
„Hymn do słońca*. Oto jedna z takich pa- 
rafraz : 


O bracie mój księżyca! o siostry me gwiazdy | 
Q róże, które dłonie zrywają nieczyste — 
chwalcie wraz ze mną i z wszystkiem stworzeniem, 
z mym drogim bratem ogniem, 

i siostrą moją wodą, 

z wszystkiem, co rośnie i pełza i kwitnie, 

z wszystkiem, co szumi i szepce i dźwięczy, 

z wBzy-tkiem, co płonie i gaśnie — 

chwalcie, .chwalcie, chwalcie 

sprawiedliwego Sędzię, 

który odwlecze dzień Sądu 

przea Miłość.... 


„Teraz następuje alluzya do znanego wi- 
dzenia ów. Franciszka i do jego stygmatów: 


Ręceś mi przekłuł i nogi 

i w bok mi włócznię wbiłeś, 
a biały twój Serafin 
zstępuje ku mnie z Krzyża, 
zaś na promiennym obłoku 
ptaszęta wiją gniazda 

i nucg... 


Dciszcie się ptaszkowia! brat wasz chce pieśń śpiewać, 
albowiem serce mu rośnie, 

że może cierpieć Cierpieniem, 

z którego rodzi się Miłość.... 


— — — — 


Lub niə! śpiewajcie wraz ze mną 

hymn juśniejący jak słońce, 

śpiewajcie brac szkowie i ty siostro pszozółko, 
i ty, mój świerszczu polny, 

i ty, moja muszko, 

i ty, mój kwiecie rumianku, 

i ty, daleki a głęboki szumie 

mojego brata wiatru, 

i ty jedwabny promieniu, 

który oprzędzasz ten stok | 


Następny poemat „Judasz“ jest stosunko- 
wo słabszym. Poeta chce w nim wyrazić wy- 
rzuty sumienia Judasza, ściganego przez wizyę 
twarzy Chrystusowej, odbitej na chustce św. 
Weroniki, lecz z Judasza robi jakiegoś wie- 
cznego tułacza, jakieś wcielenie niejasne nie- 
wiadomo czego. tak, że zamiast demonicznego 


Tęskność mnie wielka niesie, 
a słońce skronie mi piecze — 
daleko-6 jeszcze do celu, 
wylękłe serce człowiecze ! 


Nie znałam Pańskiej męki 

i czem mi drzewo krzyżowe ? 
W perły kosztowne mą szyją 
w róże zdobiłam mą głowę. 


Nadeszły głuche wieści 
o wielkiej uczcie Pana: 
Gdzie jesteś kraino gwokdzi ? 
Gdzie jesteś, rzeko nieznana ? 


Gdzie jesteś, góro Judasza ? 
Ziemio Piotrowej zdrady ?... 
Idęć, a przy mnie kroczy 
tęsknicy anioł blady... 


Naturalnie nie jest to postać historyczna, 
nie jest to nawrócona poganka z 4-go wieku, któ- 
ra została świętą, ale wcielenie kobiety grzeszni- 
cy, Kasprowicz bowiem w niektórych swoich 

ematach zdaje się hołdować doktrynie, że ko- 
ieta jest urodzoną grzesznicą. Na wzór Króla- 
ducha poemat cały oderwany jest niejako od 
GZABU i przestrzeni, i podróż Maryi Egipcyan- 
ki do owego krzyża trwa przez wieki, chociaż 
poeta podaje z niej różne ogromnie  plasty- 


„czne epizody. Nabożność Maryi Egipcyanki 


wrażenia, otrzymuje się wrażenie bałamutne, | jest znowu odmiennego rodzaju: jest to nabo- 


czasem nawet 

gdy np. każe 
Nalejże mi karczmareczko, 
Mocno przepalonej... 


pi wypada zupełnie z tonu, 
udaszowi śpiewać: 


w tym bowiem wypadku wplatanie rodzimych 
motywów jest nie uzasudnione. Za to wspania- 
łym jest następny poemat „Marya Egipcyan- 
ka“, napisany prostą bardzo, ale jędrną strofką 
4-wierszową. Lektura tego poematu wywiera 
ogromne wrażenia. Marya Egipcyanka, — to 


i grzeszna kobieta, śpiesząca przez lądy, morza 


do stóp krzyża, aby być zbawioną. 


Idąć ja biedna Marya, 

idę-6 przez piaski pustyni, 
hen! kn tej rzece nieznanej, 
gdzie Chrystus onda swe czyni, 


¿ność pogańska, zupełnie  nienświadomiona, 
pełne jeszcze buntów i recydyw. Poczucie wi- 
ny i grzechu mięsza się z zuchwałością: 


Umieraj Chryste Panie, 
Straszliwe znoś katusze! 

Bez Twoich wszak udręczeń 

Ja, grzeszna, zginąć muszę... 


Sznkam wieczystej wody, 
Żadnej krynicy nie minę: 
Nie ma takiego Żródła, 
Gdziebym swą zmyła winę,.. 
Tylko krwi Twojej świętej 
Zbawi mnie pomazanie — 
Każ Sobie przekłuć ręce, 
Umieraj, Chryste Panie! 


Niesłychanie prostym a wzruszającym jest 


Wreszcie bunt grzechu posuwa się nawet ;, opis uczuć Maryi u stóp Krzyża : 


do bluźnierstwa : 


A któż mi śmie powiedzieć, 
e grzech w mem sercu noszę ? 
e świętszem jest wyrzeczenie 
Nad święte me rozkosze ? 


Że te w źrenicach Bolu, 
przymarłe skry są świętaze, 
niż jasny płomień żądzy, 
co me rozpala wnętrze ? 


Tęsknota zaś za Zbawicielem przeradza 
się w ziemską miłość: 


Po oo Ci, bogów wybrańcze. 

dla ludzkiej ginąć nędzy ? 
Szczęściem ma warga się śmieje, 
zoałuj to saczęście coprędzej |... 


, 


Nio dziwnego, że w ten sposób ozująca 
Marya pomimo chwilowych wybuchów rzetel- 
nej skruchy nie może dojść do krzyża: 


Szłam-ci, gdzie rozgwar wichrów, 
szłam-ci, gdzie cisza głacha, 

' bo taka rozpacz mną targa 

i taki wstyd i skrucha. : 


Straszna skorupa trądu 
mniej jest obrzydła i wstrętna, 
niśli sromota mej duszy, 
niż te mej chuci tętna. 


Krzyż i rzeka święta usuwają się przed 
nią wciąż w dal, jak fate morgana na pustyni. 
Wreszcie widzimy ją u wrót kościoła: 


Biedna ja, grzeszna Maryjal 
Taką przebywszy drogę 
stoją u bramy świątyni, 
do wnętrza wejść nie mogę. 


W organach rzeka szumi, 
Jordanu fala najświętsza, 

a ja, ja biedna Maryja 

nie mogę wejśsó do wnętrza. 


I oto jastem przy Tobie, 
Twe słodkie całuję rany, 
ciernie wyciągam Ci z głowy, 
o Ty mói Jezu kochany! 


Wspaniały stół mi gotujesz — 
niema nad ucztę boleścii 
Jeszcze się przy Twym boku 
biedna ma dusza zmieści | 


Lice mi gładzisz swą ręką, 
przebaczeń szepcesz wyrazy, 
a łzy mi gorące cieką 

Na Twoje stopy bez skazy. 


Przed Tobą padam cała 
i płaczę i płaczę i płaczę, 
nogić wlosami obcieram 
za Grzechu życie tułacze. 


Czemn Go krzyżujecie ? 

On mi przebaczył winę, 
Sprawił mi ucztę Cierpienia, 
niech ja za Niego zginę! 


Tylko na zakończenie absolutnie zgodzić 
się mie można. Mianowicie Kasprowicz, ury- 
wając słowa awej bohaterki, końozy prozą : 

„Umilkł śpiew Maryi Egipoyanki, albo- 
wiem przygłuszył go hymn najwspanialszy, 
który onotę zrównywa z grzechem — on, on- 
dotwórczy hymn Śmierci — Amen". 

Zrównanie onoty z grzechem przez śmierć, 
to czysta sofisterya i bałamuctwo. Myśl taka 
zresztą bywa przes wielu poetów wyrażaną i 
np. cały „Tannhäuser“ Wagnera oparty jest na 
tym kontraście. 

Wogóle jak już na początku zaznaczyliśmy, 
z myślową podstawą poematów Kasprowicza 
często nie można się zgodzić. Ale pod wzglę- 
dem ekspresyi poetyckiej cykl „Salve Regi- 
na“ jest jednym z najpiękniejszych wytworów 
poezyi lirycznej ostatnich czasów, jestto rzecz 
napisana z takim pewnym już siebie artysmem, 
tak klasyczna, że juź dziś stanowi trwały po- 
mnik naczej literatury. 


alr. miesięcznie, po dziesięciu latach służby. Wielu 
pomiędzy tymi farmaczutami, którzy już ową pen- 
syę posiadali, jest ludzi żonatych i dzietnych. 
Strejk ten jest więc dla nich prawdziwą ruiną ma- 
teryalną. Jeżeli więc tu i ówdzie, któryś magister 
farmacyi, obarczony liczną rodziną, mający w domu 
osoby chore, kałeki, nie mógł się zgodzić na to 
Samowolne zrujnowanie się zupełne i pozostał przy 
pracy, to ogół strejkujących nie uwzględnia ża- 
dnych okoliczności łagodzących, nie bierze tego w 
rachubę, że przecież każdy człowiek ma prawo 
rozporządzać dowolnie swoją osobą w zakresie u- 
Btaw, lecz natychmiast piętnuje go, jako człowieka 
niehonorowego i wyklucza z towarzystwa, Zawsze 
tedy powtarza się to samo, Że gocyalizm, to naj- 
wyższy despotyzm, największe skrępowanie jed- 
 nostki na rzecz tłumu, 

„Kuropatwy w śniegu*, znakomity obraz 
Chełmońskiego, o którym niedawno podaliśmy entu- 
zyustyczny sąd jednege z krytyków wiedeńskich, 
zamierza nabyć państwowa rada sztuki, istniejąca 
przy austryackiem ministeryum oświaty, dla wie- 
„deńskiej Moderne Gallerie. Zdaje się jednak, że 
zamiar ten rozbije się o cenę; właścicieł obrazu 
żąda 14.000 koron, rząd zaś tyle daó nie chce. 

Spuścizna po artystce. Pierwszy dzień licy- 
tscyi spuścizny po Wandzie Bończy w Paryżu 
przyniósł B76.000 fr. Najwyższe ceny zapłacono za 
naszyjniki z siedmiu sznurków pereł 99.000 fr., 
za broszę z jedną perłą, ważącą 98 karatów i bry 
lantami, 70.000 fr., za pierścionek z perłą, ważącą 
70 karatów, 44,000 fr., za kolczyki z czarnych pe- 
reł — 86.000 fr. Ścisk w sali licytacyjnej hotelu 
Drouot był taki wielki, że 20 policyantów zaledwie 
zdołało utrzymać porządek, Według ostatnich wia- 
domości pierwsze dwa dni licytacyi przyniosły 
blisko miiion fr. Najwyższą cenę uzyskał naszyj- 
nik z 48 wielkich pereł, za który p. Bassot zapła- 
cił 284000 fr. 

Zatrute wino. Ubiegłej niedzieli nieznany 
sprawca chciał się dopnścić ohydnej zbrodni na 
X. proboszczu w Feistritz - Pulst, w Karyntyi, podał 
mu bowiem do Mszy św. zatrute wino. Po zbada- 
niu chemicznem przekonano się, że wino zawierało 
znaczuą dawkę sinku potasu. Aresztowano pewnego 
człowieka, którego podejrzywano o spełnienie tego 
czynu, poszlaki jednak przeciwko niemu są dotych- 
czas bardzo mało obriążejące. Sąd wdrożył śledz- 
two, aby odkryć sprawcę tegn okropnego, blużnier- 
czego zamachu. 

Rozgrzewający mężowie. We Włoszech 
jest zwyczajem, że w zimie w cukierniach, kawiar- 
niach lub restauracyach, rozdają paniom butelki z 
gorącą wodą do ogrzania rąk lub nóg. Butelka ta- 
ka nazywa się tł marito, co oznacza także męża, 
W tym roku z powodu mrozów, popyt o mężów 
jest tak wielki, że właściciele tych gastronomi- 
cznych zakładów nastarczyć ich nie mogą. Dzien- 
niki włoskie opisują takie sceny: 

— Proszę filiżankę gorącej kawy, ale naprzód o 
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+» 


min 


„męża* — woła klientka, 

— W tej chwili nie mamy wolnego marito — 
odpowiada garson — ale ta dama trzyma go już 
dawno, 


— I owszem, mogę go oddać, zupełnie wystygł. 

— Jakże się pani miewa? A gdzie mąż? — 
pyta druga dama, 

— Na podłodze. Miałam nogi zziębnięte. 

— Ja pytam o prawdziwego męża, 

— Widzę, że panią mocno obchodzi. 

— Widzę, że pani jesteś zazdrosna, 

- Bynajmniej, mogę go odstąpić. Już sobie no- 

gi ogrzałam, A pani dygoce z zimna. Proszę, 

Takie i tym podobne rozmowy są teraz na 
dobie. 

O finansach teatru krakowskiego rozma- 
wiał tymi dniami dyrektor Kotarbiński z pewnym 
dziennikarzem warszawskim. Okazyę d> tej rozmo- 
wy dała uchwała krakowskiej rady miejskiej, upo- 
ważniająca prezydenta miastu do rozwiązania kon- 
traktu z p. Kotarbińskim i wytoczenia mu procesu 
o zaległy czynsz dzierżawny. P. Kotarbiński wyra- 
sił zapatrywanie, że uchwała ta ma znaczenie tyl- 
ko teoretyczne „dyż pretensya miasta, która w tej 
chwili wynosi „aż tylko 18,000 koron, jest zabez- 
pieczona na kancyi w kwocie 12.000 koron, oraz 
na oddanym w zastaw inwentarzu, którego spra 
wienie kosztowało p. Kotarbińskiego 110.000 kor. 
„Położenie finanscwe teatru krakowskiego — mówił 
p. Kotarbiński —jest bardzo trudne. Ostatnim czasy 
między prezydyum miasta a dyrekcyą teatru to- 
czyły się układy, dotychczas jeszcze nieukończone. 
Obiecywano mi wyjednać zmniejszenie ciężarów 
teatralnych o kilka tysięcy koron recznie, ja zaś 
zaproponowałem, aby zaległość częściowo lub w ca- 
łości pokryta była przez odstąpienie na rzecz mia- 
sta mojego zasobnego i starannie opracowanego in- 
wontarza, t. j.: kostyamów, mebli i dekoracyi, po 
cenie, ustanowionej przez odpowiednich taksatorów. 
Tym sposobem teatr miejski łatwo mógłby dojśó 
do większego majątku i byłby porządnie zagospoda- 
rowany, gdy tymczasem przy obecnym systemie 
każdy dzierżawca zaczynać musi ab ovo, robić zna- 
czne wkłady na inwentarz, co się potem odbija 
niekorzystnie na finansowych stosunkach teatru. 
Zaległość teatru tworzy się głównie z opłaty za 
elektryczność, opłaty, która wzrosła ostatniemi 
czasy znacznie z różnych powodów i wynosi mie- 
sięcznie od 1.800 do 2.200 koron! Oprócz tego 
płacę czynszu rocznego 2.400 koron, za asekuracyę 
gmachn przeszło 6.000 koron, na służbę techniczną 
6.000 koron rocznie, gaża personalu rośnie z roku 
na rok, i wynosi miesięcznie 18.000 koron, do- 
dawszy do tego jeszcze koszta opału, tantjem au- 
torskich, muzyki, afiszów, statystów oraz tak zwane 
koszty dzienne — otrzymamy taką sumę wydatków 
i ciężarów, którym nie potrafi podołać teatr kra- 
kowski nawet przy bardzo dobrej frekwencyi pu- 
bliczności, darzącej stale scenę naszą wemi wzglę- 
dami, Chlubię się z tego, be podniosłem i ciągle 
utrzymuję tę frokwencyę na stopie maksymalnej. 
W ogóle stosunek teatru z publicznością krakow- 
gką inteligentną, mającą smek wyrobiony i samo- 
dzielne zdanie. publicznością poważną, niedającą 
ucha podszeptom, podyktowanym przez zawiść lub 
prywatę, ten stosunek jest najlepszą i najjaśniej- 
szą stroną położenia sceny krakowskiej. Dla tej 
publiczności i dla pewnej części prasy warto pra- 
cować nozciwie iz zapałem, chociażby bez żadnych 
korzyści materyalnych, bo ta publiczność uczęszcza- 
niem do teatru i popieraniem poważnego reper- 
tnaru literackiego dodaje bodźca do pracy. O cie- 
mnych stronach położenia teatra nie powiem. Są 
one, niestety, dośs liczne, œ najciemniejszą są nad- 
mierne ciężary finansowe, którym nie może podo- 
łać teatr w mieście niewielkiem i niebogatem, na- 
wet jeśli jest bardzo ruchliwie, bardzo intensywnie 
prowadzony. Ciężkie położenie teatrów w Krako- 
wie i Lwowie powinno być, jak sądzę, przedmio- 
tem głębokiego a spokojnego namysłu czynników 
miarodajnych w miastach i w kraju' naszym. Zbyt 
często wychodzące na jaw konfikty i przesilenia 
teatralne šwiadozą, że sprawa ta powinna być ure- 
gulowana na nowych podstawach, odpowiednio do 
wysokiego kulturalnego znaczenia obu scen gali- 
cyjskich*. 

W końcn wyraził p. Kotarbiński nadzieję, że 
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żelaznego. Oto zamierza ono wydać zarządze- 
nie, iż na wszystkich liniach kolejowych, na 
których kursują pociągi pospieszne, teraźniej- 
sze szyny mają być w najbliższym czasie za- 
stąpione nowemi, silniejszemi. Teraźniejsze szy- 
ny mają wagę 33 kilogramów za metr bieżący, 
ministeryum zaś każe je zastąpić szynami o wa- 
dze 42 kilogramów za metr i to bezzwłocznie, 
nie czekają aż stare szyny zużyją się. W ten 
sposób zapotrzebowanie szyn zwiększy się stale 
o kilkadziesiąt milionów kilogramów corocznie. 

Z walorów przemysłowych bardzo poszu- 
kiwane dziś były akcye fabryk cementu. Po- 
wodem spekulaeyi w tych papierach było to, 
iż istniejący od początku bieżącego roku kar- 
tel cementowy ma być nzupełniony przez przy- 
stąpienie doń pięciu fabryk czeskich, które do- 
tychozas stały po za kartelem, a mogą wypro- 
dukować milion eentnarów metrycznych ro- 
oznie. To złączenie się wszystkich fabryk ce- 
mentu ma swe źródło niezawodnie w ooczeki- 
waniu olbrzymich zamówień dla budowy ka- 
nałów. 

Z Pesztu donoszą, że 70 węgierskich pro- 
wincyonalnych młynów parowych zawiązało 
syndykat z siedzibą w Szegedynie. Prezesem 
tego nowego związku przemysłowego wybrano 
p. Karola Hatvany-Deutscha. 

Ostatnia notowania: 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 669'00, węg 
Zakł. kredyt. 70150 Auglobanku 26800, Union 
banku 527'00, Landerbanku 385'00, Bankverei- 
nu 449-00, Bodeneredit 913'00, Gal. Banku hip. 
536'00, Statsbahny 68000, Lombardy 66:50, 
Kol. Elbethal 4538-00, Północnej 5510, Ozer- 
niowieckiej 000-00, Alpiny 861-00, Rima Mnra- 
nyi 462'00, Praskiego Tow. żel. 1435, Fabry- 
ki broni 29350, Tureckie tytoniow. 32850, Oblig. 
wog. indemniz. 97:50, Renta majowa 10106. 
Austr. renta koronowa 10045, Węgier. renta 
koronowa 97'80, 66-letnie Listy Tow. kredyt 
ziom. 96'15, 40), Listy Banku krajow. 9700. 
41,70 Listy Banku krajow 101:00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 95:75, 4/,9/, Listy Banku 
hip. 10016, 5”, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4h Gal. Oblig. propin. 9925, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1898 37'70, 4°/, Poż. m. Lwowa 9487, 
Losy turec. 111'50, Merki 117-07, Ruble 252.75. 

$ Rozplsanie licytacyi na dostawę zapór ko- 
lejowych dla części Lwów - Sambor, linii ck. kolei 
państwowej Liwów-Sambor-galic. węg. granica. We- 
dług ogłoszenia w Gazecie lwowskiej rozpiseną zo- 
stała publiczna licytacya na dostawę zapór kolejo- 
wych (Bahnschranken) wraz z ustawieniem tychże 
dla budującej się części Lwów.-Sambor linii ck. ko- 
lei państwowej Lwów-Sambor-galic węg. granica.— 
Odnośne oferty wniesione być mają najdalej do 80 
grudnia 1902 o godzinie 12-tej w południe do ck, 
Dyrekcyi budowy kolei żelaznych we Wiedniu 
(Wiedeń VI. Gumpendorferstrasse 10), — Doty- 
czące warunki przejrzane być mogą w tej Dyrekcyi, 
tudzież w ck. kierownictwie budowy kolei żelaznej 
we Lwowie. — Warunki nabyć także można za o- 
płatą w tejże ck. Dyrekcyi budowy we Wiedniu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesse poranne). 


Chrystyania 11 grudnia. Komitet dla roz- 
dawnictwa nagrody Nobla przyznał nagrodę 
pokojową po połowie sekretarzom międzynaro- 
dowego biura pokojowego w Bernie szwajcar- 
skiem, Dioommun'owi i dr. Albertowi @uo- 
batowi. 

Taganrog 11 grudnia. Onegdaj odprowa- 
dzili krewni na dworzec sańcaną liczbę rskru- 


położenie obecne wkrótce się wyjaśni i poswoli mu 
nadal pracować dla dobra sceny, bez szamotania 
się z nadmiarnymi kłopotami finansowymi. Pochła- 
niają one niepotrzebnie wiele czasu i energii, któ- 
rej tek potrzeba dla utrzymania teatru na stopie 
odpowiedniej, 

Z kolel. Ze względu na większy ruch oso- 
bowy z powodu zbliżających się świąt Bożego Na- 
rodzenia i w celu umożliwienia dogodniejszej jazdy 
P. T. podróżnym, kursować będą dnia 22 i 28 bm. 
między Lwowem a Krakowem nadzwyczajue pocią- 
gi osobowe i tak: Dnia 22 i 28 b. m. pociąg po- 
śpieszny nr. 8, odchodzący ze Lwowa o godz, 2 
min. 80 po południu, a przychodzący do Krakowa 
o godz 9 min. 25 wieczorem, dnia 22 bm. pociąg 
osobowy nur. Ł7/II, odchodzący z Krakowa o godz. 
9 min. 55 wieczorem, a przychodzący do Lwowa 
dnia 23 bm. o godz. 7 min. 55 rano, Pociąg po- 
śpieszny nr. 8 zatrzyma się w stacysch; Gródku, 
Sądowej Wiszni, Mościskach, Przemyślu, Jarosła- 
wiu, Przeworsku, Łańcucie, Rzeszowie, Sędziszowie, 
Ropczycach, Dębicy, Tarnowie, Słotwinie, Bochni i 
Podgórzu-Płaszowie, pociąg zaś osobowy nr. 17/II 
we wszystkich stacyach z wyjątkiem Woli rzędziń- 
skiej i Rodatycz. Pociąg pośpieszny nr. 8 łączy się 
w Krakowie z pociągiem pośpiesznym kolei półno- 
cnej ur. 4 do Wiednia, Czasy przyjazdu i odjazdu 
powyższych pociągów podane są według zegara 
grodkowo-europejskiego. 

Czynownietwo rosyjskie a monopol wód- 
czany. Rząd rosyjski, zaprowadzając monopol wód- 
czany, nie powiedział prawdy, to jest, że czyni to 
dlatego, aby mieć większe dochody z wódki, ale 
zablagował i powiedział światu, że czyni to dlate- 
go, aby wytępić pijańatwo. Dla npozorowania tej 
blagi wydał rozporządzenie, że sklepy z wódką 
monopolową mają się zamykać o 6tej wieczór, 
Wskutek tego po godzinie 6 tej w całym caracie 
niepodobna dostać wódki monopolowej, zwłaszcza, 
że osobom, sprzedającym tę wódkę, zagrożono karą 
800 rubli i napędzeniem z posady, jeżeliby po go- 
dzinie 6-tej wódę sprzedawali, Gdzież tedy mie- 
szkańcy caratu nabywają wieczorami wódkę? Oto 
w urzędach policyjnych. W każdym takim urzędzie 
wolno z urzędu mieć wódkę dla ratowania omdla- 
łych, dla ogrzania policyantów, pełniących służbę 
nocną etc. Więc przywilej ten rozszerzono ookol- 
wiek i przekształcono każdy urząd policyjny na zwy- 
kły szynk. 

Ofłary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłała p. Z. W. ze Stryja 
(z prośbą o Marzę świętą na uproszenie zdrowia dla 
męża i opieki Matki Boskiej) 8 K, 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano — 7 w poł, 
— b R. Bar, 581. Podnosi się. Pochraurno. 

W szkole. 

Nauczyciel. Oj bębny, bębny! rady so- 
bie z wami dać nie mogę! Czem was więcej uczę, 
tem bardziej głupiejecie,. 

Myśli. 

Mąż zdradzający schwytany na gorącym u- 
ozynku, bywa zwykłe śmieszny; żona bywa w ta- 
kiej sytuacyi tragiczną. 

Mężczyzna, nienawidząo kobiety, może jednak 
jej pragnąó. W oczach kobiety znienawidzony męł- 
czyzna upada tak nizko, że mu gotowa odmówió— 
nawet szklanki wody. 

Teorya „złotego środka* jest najnozciwszą 
teoryą, a jednak najmniej stwarza. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w czwartek po raz 4ty „Lekcya tańców* 
operetka w 8 aktach S weryna Bersona, słowa 
Emwina. — W piątek popularne po cenach zwy- 
kłych dramatu na ogólne żądanie „Warszawianka* 
pieśń z r. 1831, napisał Bt. Wyspiański. Ostatni 
gościnny występ H. Modrzejewskiej. Zukończy „Jaś 


i Małgosia baśń operowa w 8 aktach Humper- | tów, którzy mieli odjechać do Port Arthuru, 
dincka. — W sobotę po raz lszy „Manowcami* | Ponieważ rodzinom ich zabroniono wstępu na 
(Le détour) komedya w 8 akt. z franc. przez H. | dworzec i zatrzymano wraz z pakunkami, któ- 
Bernsteina. re dla odjeżdżających przysposobili, rekruci po- 
Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś | wybijali wszystkie szyby w budynku kolejo- 
we czwartek doia ilgo grudnia „Koncert popu: | wym i poranili 2 żandarmów i policyanta. 


larny*. Program: I. 1) Uwertura do op. „Tannhńu- 
Ber“. 2) Smetana: Poemat symfoniczny „Wełtawa*. 
8) Grieg: „Puer Gynt* a) Śmieró Azy, b) Taniec 
Anitry. — II. 1) Brahms: Serenada, 2) Czajkow- 
ski; „Pieśń bez słów*, — III. 1) Massenet: Scenea 
pittoresques a) Marsz, b) Ar,a baletowa, e) Anioł 
pański, d) Zabawa oygeaneryi, Liszt: Rapsodya 2ga, 

W sobotę dnia 13go grudnia „Wielki kon- 
cert filharmoniczny* ze współudziałem Maurycego 
Rosenthala, pianisty. Program: I. 1) Nicolai: Uwer 
tura do op. „Wesołe kumoszki z Windsoru“, 2) 
Chopin; Koncert E moll z tow, ork, odegra Maury- 
cy Rosenthal, — II. Beethoven: Symfonia nr. 8.— 
IIL. 1. a) Chopin: Kołysanka, b) Dawidow: Rosen- 
thal: „Nad wodotryskiem*, ©) Liszt: Tarantella 
(„Niema z Portici*). 2) Berlioz: „Taniec błędnych 
ogników*, 

W niedzielę 14 grudnia „Koncert popularny“, 

Repertuar teatru ludowego. W niedzielę 
dnia 14 grudnia o godz. *"/,4 popołudniu „Trójka 
hultajska,* krotochwila w 4 a. ze Ś$piewami Ne- 
stroya; o godz, 7 wieczorem „Stary piechur i syn 
jego huzar,* krotochwila ze śŚpiewami i tańcami 
w 5 obrazach, z węgierskiego; napisał Józef Sze- 
gota, muzyka Bogusza. 


Wielki Warażdyn 11 grudnię. O 11 w no- 
oy nastąpiła w tutejszej gazowni eksplozya. 
Wszystkie światła gazowe w mieście pogasły. 
Z ludzi nikt nie zginął, Wybuch był tak 
gwałtowny, że zerwał dachy magazynu i zbior- 
ników gazowych. W okolicznych domach wy- 
leciały szyby. 

Berlin 11 grudnia, W parlamencie nie- 
mieckim załatwiano wczoraj w dalszym ciągu 
referaty o bieżących pozycyach taryfy celnej ; 
odrzucono wszystkie wnioski obstrukcyjne, do- 
magające się odesłania tych pozycyi aapowrót 
do komisyi lub przejścia do porządku dzien- 
nego nad referatami. Obrady toczyły się bar- 
dzo szybko, ponieważ prezydent nie pozwalał mó- 
wió o regulaminie dłużej jak 5 minut. O godz. 
8'/, wieczorem posiedzenie samknięto. 

Wiedeń 11 grudnia. Wiener Allg. Zig. do- 
nosi, że na ostatniem posiedzeniu Zjednoczenia 
wszechniemieckiego p. Schalk ze względu na 
wynik prooesn w Brńx złożył swój mandat do 
dyspozycyi stronniotwa. Zjednoczenie nie przy- 
jęło jednak tego złożenia mandatu, przeciwnie 
wyraziło Schalkowi podziękowanie i uchwaliło 
na przyszłosć prowadzić wszelkiemi siłami da- 
lej walkę z wsohodnio niemiecką korupcyą 
(jest to aluzya do tytułu pisma Wolfa Ostdeut- 
sche Rundschau). 

Wiedeń 11 grudnia. Rozporządzeniem mi- 
nisterynm spraw wewnętrznych z 4 b. m. wy- 
daną została taksa lekarstw z mocą obowiązu- 
jącą od 1 stycznia 1908, w głównych zarysach 
niewiele róśniąca się od taksy obecnej. Nowa 
taksa ustanawia dla 19 artykułów wyższe, a 
dla 39 niższe ceny; nakłada też na apteki obo- 
wiązek utrzymywania na składzie serum anti- 
dyfterycznego. 

Marsylia 11 grudnia. Zgromadzenie 5000 
marynarzy odrzuciło propozycyę admirała Rou- 
viera w sprawie sądu rozjemczego i postano- 
wilo wezwać wszystkie organizacye robotnicze 
do proklamowania strejku. ' 

Londyn 11 grudnia. Podsekretarz stanu 
Cranborne oświadczył w Izbie gmin, że powo- 
dem, który zmusił rząd angielski do wystąpie- 
nia przeciw Wenecneli, są pretensye do odszko: 
dowania ze strony Wenecueli za nieprawne 
wmięszanie się w dziedzinę handlu, odbywają” 
cego się za pomocą angielskich okrętów han- 
dłowyeh, za szkody, doznane przez angielskich 
poddanych itd. Na zapytanie, jakie eą ostatnie 
wiadomości o tem nieporozumieniu; oświadczył 
mówca, że zastępca Anglii w Wenecueli otrzy- 
mał nakaz przedłożenia Weneocueli ultimatum 
z terminem 24-godzinnym, po upływie tego 
ozasu wyjechał z Karakas i miał zatrzymać się 
przez jeden dzień w La Guayra. Rząd dotych- 
czas nie otrzymał żadnej oficyalnej wiadomości 
o uwięzieniu angielskich i niemieckich podda- 
nych w Wenecueli. Również nie jest dotąd 
sprawdzone doniesienie o zajęciu ekrętów we- 
neouelskich. 

Prezydent ministrów Balfour w odpowie- 
dzi na zapytanie zawiadomił, że anstro-węgier- 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 9 grudnia. 

(Z). Na sytnacyę polityczną zaczyna gieł- 
da patrzeć nieco weselej, a już ta okoliczność, 
że do tej pory nie rozbiła się jeszcze zupełnie 
akoya ugodowa, zainicyowana znanemi propo- 
zycyami niemieckiemi, tłómaczona jest przez 
sfery giełdowe dodatnio. Jakoż pomimo, że roz- 
miary obrotów i dzisiaj były nieznaczne, silna 
tendenoya przeważała od samego początku, a 
przeważna część walorów, zwłaszcza kolejo- 
wych, nzyskała zwyżki kursowe. Targ walorów 
lokacyjnych, specyalnie rent i priorytetów ko" 
lejowych, był dziś niezwykle ożywiony. 

Kwestya podwyższenia stopy procentowej 
przez bank angielski znów staje na porządku 
dziennym. Wedle ostatnich doniesień z Lon- 
dynu decyzya banku zależeó będzie od tego, 
czy przypadające w najbliższym czasie wypła- 
ty za zboże argentyńskie, sprowadzone do An- 
glii, nie nszczuplą znacznie zasobów banko- 
wych. Na razie nie da się to obliczyć, gdyż 
nie ma dokładnej ewidencyi wysokości zobo- 
wiązań jakie zaciągnęli angielsoy importerzy. 

Tuż przed zamknięciem obrotów giełdo- 
wych nadeszła depesza, że rząd węgierski 
wniósł dziś w sejmie przedłożenia w sprawie 
oukrowej. Austryaoki rząd wniesie je jutro. Na 
razie giełda nie zajęła jeszoze stanowiska wobeo 
tej sprawy. 

W Berlinie haussa walorów żelaznych ro 
bi dalsze postępy, gdyż rząd pruski yrzedzi- 
wnie idzie na rękę fabrykantom żelaza a tem 
samem także i giełdzie. Oprócz kolosalnych 
zamówień na 240 milionów marek, jeszcze Í 
w inny sposób stara się pruskie ministeryum 
kolei żelaznych poprawió sytuacyę przemysłu 


jęła wołaniem : 


ski kartel onkrowy zawarto od listopada na 12 
miesięcy, ewentnalnie do wejścia w życie kon- 
wencyi cukrowej, tj. do 1 września 1608. 

Nowy Jork 11 grudnia. Telegrafują z Ka- 
rakas: Prezydent Weneocueli, Castro, oświad- 
czył, że Wenecnela nie otrzymała żadnego ulti- 
matum w całem tego słowa znaczeniu, tylko 
równoczesne żądania Niemiec i Anglii. Co do 
żądań Auglii, zresztą drobnych, Wene cnela 
nie miała dotąd żadnych wiadomości. Postę- 
powanie Anglii jest — zdaniem Castra — nie- 
uzasadnione, 

Londyn 11 grudnia. Telegram „Biura Ren- 
tera“ z Karakas donosi, że 4 okręty wojenne 
wenezuelskie w porcie La Guayra opanowała 
zisdnoczona flota niemiecko -angielska i że 
wszyscy poddani angielscy w Karakas są 
uwięzieni. 

Nowy Jork 11 grudnia. Depesza z King- 
ston donosi, że angielski okręt wojenny „In- 
defatigable* przywiózł wiadomość, iż pre- 
zydent Weneoueli Castro zachowuje się wy- 
zywająco i zupełnie obojętnie wobec grożącej 
blokady. 

Budapeszt 11 grudnia. W Sejmie węgier- 
skim prezydent ministrów Szell wniósł do 


laski marszałkowskiej projekt ustawy o inar- 


tykulacyi wyroku sądu rozjemczego w sprawie 
Morskiego Oka, Przedłożenie to lewica przy- 
„Smutna ustawa!“ „Kiedy 
pan przedłożysz autonomiczną taryfę celną ?* 
Przedłożona ustawa, z 8 paragrafów złożona, 
zawiera w $ l-ym dosłowne powtórzenie me- 
rytorycznej części wyroku sądu rozjemoczego, 
w $ 2im powtarza również z wyroku ustęp, 


odnoszący się do znanego zastrzeżenia prof. 
Balcera, zaś $ B-ci opiewa, że wykonanie tej 
ustawy  poruocza 


się ministrom spraw we- 
wnętrznych, sprawiedliwości i skarbu. 
Londyn 11 grudnia. Biuro Reutera donosi: 


Kapitan wojennego okrętn angielskiego „Retri- 


bution“ wysłał wczoraj popołudniu przez oso- 


bnego kuryera ultimatum do Karakas, wyzna- 


czając 48-godzinny termin 
sprawy. 

Rząd domaga się natychmiastowego za- 
płacenia gotówką po 34000 dolarów Anglii i 
Niemcom. 

Pogłoska o uwięzieniu w Caracas angiel- 
skich poddanych wywołała poniekąd nawet za- 
dowolenie, ponieważ w więzieniu będą oni bez- 
pieczni, a tak byliby wydani na łaskę motło- 
cha ulicznego. 

Wiedeń 11 grudnia. Cesarz, zdrów już zu- 
pełnie, przeniósł się wozoraj z Sohónbrunnu do 
Wiednia, aby w zamku załatwiać znowu bie- 
żące sprawy państwowe. 

Berlin 11 grudnia. Nord. Allg. Zig. oświad- 
cza, Że wiadomość podana przez National Review 
a poruszona przez inne pisma angielskie i francu- 
skie, jakoby cesarz niemiecki podczas podróży swej 
na północ wyraził się był ujemnie o Anglii 1 jej 
rządzie, — jest z palca wyssana. 


(Depessc popołudniowe). 

Kraków 11 grudnis. Pomór nierogacizny 
w zachodniej strefie Galicyi, obejmującej 22 
powiatów, prawie zupełnie wygasł i w tym 
jeszcze miesiącn, a najdalej w styczniu strefa 
ta będzie urzędownie uznana za wolną od po- 
moru,a wskutek tego dopuszczonym będzie wol- 
ny obrót handlowy nierogacizny w tych 22 
powiatów za granicę kraju. Z tej okazyi ze- 
brało się w starostwie krakowskiem 30 wete- 
rynarzy, którzy byli zajęci tłnmieniem pomoru 
w zachodniej Głalicyi, i zdało sprawę z do- 
świadczeń przy tem poczynionych. 

Omawiano sposoby dalszego postępowa- 
nia celem skutecznego zapobieżenia pomorowi 
na przyszłość, aby interesy kraju i handlu nie 
były narażane na niebezpisczeństwo. Wetery- 
narze wydali obiad na czesóć starszego wetery- 
narza powiatowego Jana Skulińskiego, który 
kierował tępieniem pomoru w pierwszej stre- 
fie z tak pomyślnym rezultatem, 

Karakao 11 grudnia. Donoszą tn z Kara- 
kas, że władze wenecnelskie uwięziły 97 Niem- 
ców, którzy na stałe osiedlili się w Karakas. 
Przez omyłkę uwięziono także konsula belgij- 
skiego. — Rząd wenecuelski położył areszt na 
kolej angielską i niemiecką. Również areszto- 
wano wszystkich Anglików, mieszkających w 
Karakas, z wyjątkiem dwóch. 

Gdy podano do publicznej wiadomości, że 
flota angielska i niemiecka przytrzymała we- 
necuelskie okręty wojenne, przyszło onegdaj 
wieczorem w Karakas do wielkiej manifestacyi 
patryotycznej. Panuje tem wielkie wzburzenie. 
Ludność urządza demonustracye na ulicach. 
Podczas onegdajszej manifestacyi wznoszono 
okrzyki: „Śmieró Niemcom !* Tłumy ludności 
usiłowały wtargnąć do budynku, mieszczącego 
lokal niemieckiej agenoyi dyplomatycznej. Pó- 
źnym wieczorem podpalono zabudowania nie- 
mieckiej i angielskiej kolei. Położenie jest kry- 
tyczne. 

Londyn 11 grudnia. „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Waszyngtonu: Nadesała tu urzędowa 
wiadomość o pokojowej blokadzie portu La 
Guayra. Położenie uważają tu za bardzo kry- 
tyczne. Amerykański poseł w Karakas, które: 
mn poruczono ochronę interesów angielskich i 
niemieckich poddanych w Wenecneli, udał się 
wozoraj do prezydenta Castro z żądaniem wy- 
puszczenia na wolność aresztowanych Angli- 
ków i Niemców. Castro z poozątku nie choiał 
nznaó prawa amerykańskiego posła do inter- 
wenoyi, w końcu jednak, aczkolwiek bardzo 
niechętnie, zgodził się na wypuszczenie na 
wolność najwybitniejszych aresztowanych. Are- 
sztowano ich właściwie bez powodu, tylko dla- 
tego, że są Anglikami i Niemcami. 

Karakas 11 grudnia. Prezydent Castro oświad- 
osył w interviewie z pewnym dziennikarzem 
że uważa postępowanie Anglii i Niemiec za 
niesłuszne i że właściwie ma prawo żądać od 
nich zadosyóuczynienia. Mocarstwa nie mają 
prawa używać gwałtu, dopóki nie spróbowały 
osiągnąć celu swego w drodze dyplomatyoznej. 
Castro zapewnił, że Wenecuela chce płacić swe 
długi, lecz tylko potrzebuje, aby jej dano cząs 
do tego. 

Assuan (w Górnym Egipcie) 11 grudnia. 
Wczoraj odbyło się w uroczysty sposób oddanie do 
użytku olbrzymiej grobli nad Nilem, w Assuan. 
Aktu tego dokonał wicekról egipski w obecności 
księstwa Connanght, ciała dyplomatycznego i dy- 
gnitarzy. 

, Wiedeń 11 grudnia, Koło polskie wysłało 
do Riegera następujący telegram: „Dr. Franciszek 
Władysław baron Rieger, w Pradze, Z powodu 
86.tej rocznicy urodzin parlamentarne Koło polskie 
we Wiedniu przesyła Ci, Dostojny Panie, życzenia 
zdrowia, Żyj długo dla swej ojczyzny i swego 
narodu“, 


do załatwienia 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 grudnia Na dzisiejszem posie- 
dzeniu odczytano: interpelacyę WVukovicza i 
tow. w sprawie zajsó na półwyspie bałkańskim. 
Interpelanci wskazują na stosunki, panujące w 
Macedonii, i na wzrost wpływu niemieckiej dy- 
plomacyi w Konstantynopolu. Wspominają o 
pogłosce, jakoby nastąpió miała fuzya wszyst- 
kich kolei i towarzystw kolejowych w Turcyi 
re wpływem niemieckim. Wówozas wszystkie 
inie kolejowe w Turoyi znalazłyby się pod 
tym wpływem. 

Interpelanci zapytują, czy rząd będzie 
skłonny interweniować u ministra spraw za- 
granicznych w tym kierunku, aby razem 
z przedstawicielami innych mocarstw, które 
podpisały traktat berliński, nalegaó na upo- 
rządkowanie stosunków na półwyspie Bałkań- 
rkim, aby wystarano się o większe korzyści 
dla przemysłu anustro-węgierskiego na tym 
półwyspie i przeszkodzono fuzyi towarzystw ko- 
lejowy:h. 

Yrabetz i tow. interpelują w sprawie 
nędzy szwaczek z powodu zmiany $$ 59 i 60 
ustawy przemysłowej. 

Apolinary Jaworski, Lupul i Ro- 
mańczuk interpelują prezydenta ministrów 
i ministrów kolei i rolniotwa w sprawie zamie- 
rzonego podwyższenia taryfy na drzewo prze- 
wożone z Galiceyi i Bukowiny do Wiednia 
przez kolej półnooną. 

Drexel i tow. interpelują ministra o- 
światy w sprawie składek w publicznych 
szkołach ludowych w Przedarulanii na budowę 
jakiegoś kościoła w Goalioyi. 

(Z —<AANIEENE ii" ach „daj 
HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 11 grudnia. Księżna M. Ja- 
błonowska z Bursztyna. Ks. H. i J. Lubomirscy 
z Rozwadowa. Hr, W. Stecki, hr. J. i K. Tarnow- 
scy z Wołynia. K. Jasiński ze Złoczowa, O. Herz 
i H. Steinbach z Wiednia. L. Szczepański z Kra- 
kowa. A. Łęska z Rosyi. A. Gorayski z Moderów- 
ki, F. Gnżkowski z Ostrowca, W. Świeżawski z 
Bołubia. L, Frhnkel ze Stanisławowa! 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szakowron. 
Lwów — Plao Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 grudnia, A. Teodorowicz 
z Żukowa. K. Traczewski z Chinowiec. A. Wołko- 
wicki z Lachowice. J. Nebenzahl z Sanoka, Dr, E. 
Reiss i J. Wiedmann z Czerniowiec. J. Chełmicki 
ze Stanisławowa. W. Wysocki z Ostobusza. J. 
Strzelecki z Jurowiec. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 11 grudnia, M. Polański z 
Kamiennej. M. Wiktor z Faliszówki. J. Herzig i 
S. Szafłarski z Przemyśla. N. Pod'biński z Rawy 
ruskiej. J. Radsi z Budapesztu, J. Sokołowski z 
Rosyi. S. Zwolski z Brzeżan. W. Czaykowski z 
z Pietniczan. J. Kohler z Toporowa G. Donomann, 
R. Rödl i M. Leiner z Wiednia, J. Śzalumon z 
Kędzierzawiec, J. Dobrzański z Borysławia. W. 
Zerygiewicz z Horołanki, W. Pieniążek z Lipinki, 

W. Słoneccy z Trojana. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tef ona 
za nią na siebie żadnej odpowiodsialności. 


COLOSSENT TNIORNA 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bis 
lety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


| Dr. Teofil Zalewski 


Jk w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani 
we Lwowie, ul. Sykstuska | 35 od 3—5 po poł. 
ADWOKAT 


| Dr. Aleksander Łysiak 


otworzył kancelaryę we Lwowie, Skarbkowska 2. 


Włedeń 11 grudnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 263.50 
> TE à » » 1889 4'/, 263.00 
Tow. żegl, na Dunaju 100zł. m. k. 4, —.— 
Uregulow Dunaju zr. 1880 100 z, 5%, 288.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4/, 253 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 27, 8650 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 110.76 
b) bezprocentowe : 
Budaposzteńskie (Basilica) 6 zł. 18.75, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43600, Clary 40 
zł. m. k. 187.—, Pożyczka m. Insbruku 20 sł. 
87.00, Losy m. Krakowa 20 sł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m.k. 182.00, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 55.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2650, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 242,—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
76.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 245.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 423,—, 

Wiedeń 11 grudnia. (Giełda towarowa), 
Cukier 2286—22'46 (spokojnie). Spirytus 
86'40—3650 (słabszy). Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 11 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8540, Spirytus 00'00. 

Paryż 11 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 9975. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 28 10. 

Frankfurt 11 grudnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryscekie 21125. Koleje pań- 
stwowe 14075 exolusiye kupon. Alpiny 00000. 
Disoonto 18910. Laura 000-00. 


Ruch poolągów kolejowych 
waśny od Igo maja 1908 roku według ozasn środkaw: « 
enropejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1-38, 8:40*, 6'10, 8:60, 6-601 9.50* 
Z Bzeszowa: 10'25, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 3:36, 8:00, 686 
10-20%: na Podzamcze: 8'20, 7-40, 56-11, 10-08*. 
Z Tarnopola : 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamosa. 
Z Ozerniowiec: I8 15°, 1-405, 620, 5:40 i 9-390*, 
Ze Stanisławowa: 11:65. 
Że Stryja: 8'10, 1:10, 4:40, 10-60+, 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9'25*, 10-08%. 


O ichodzą ze Lwowa: ' 

Do Krakowa 12°45", 8:30, 8-55, 1-15°,9°40, 6°20°, 11-00* 
Do Rzeszowa: B'86. 
Do Przemyśla : 8:25, 
De Podwołoczysz u dworca głównego : 1-88, 6:80, 9-00* 

11'10*; s Podzamcza: 2-00, 6'48, 8:20*, 11:88*. 
Do Tarnopola: 10'40 z dw: głównego i 10:57 z Podzamosa, 
De Oserniowies: 2'30, 8-40, 6-25, 10-80, 10:80*, 
Do Stanisławowa; 610%, 
Do Btryja: 6'85, 9-90, 8-05, 6-85*. 
Do Janowa; 6'15, 1-36, 8:16 6-80*, 10:05* 

"Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora nre 
ona liosy się od godz, 6 wieczór do 6 min, 68 rano, 


Z a A m M A M IA 


T 
Marya Jokiszówna 


zmarła w Warszawie, po dłuższej i ciężkiej chorobie, 
Sakramentami, przeżywszy lat 26. 
KEksportacya zwłok z głównego dworca o k. kolei an) 
na cmentarz Łyczakowski odbędzie się dnia 13 grudnia br., o go- 
dsinie 8-ciej po południu. 
Lwów dnia l1 grudnia 1902. 


opatrzona św. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


Ogłoszenie. 


Książki do modlenia aprobowane w okazałych oprawach, stosowne 
także na podarki do I'ej Piny, św., do Bierzmowania, na imieniny i 
„Gwiazdkę*, 

„Marya nasza pomoc“. Kaiężka do modlenia kn chwale Bożej i czci 
Niepokalanej Panny Maryi. Ułożył X. J. Krośniński. — Cena egzemp.: 
oprawnego w skórkę szagrynową, wspaniale wykończonego 1 kor, 70 hal., 
w sztuczną kość sloniową lub w sztuczny róg bawoli, ze wspaniałemi o- 
zdobami, stosownie do wykończenia po 6 kor. aż do 8 ker. w prawdziwą 
skórkę cielęcą 6 kor. aż do 10 koron. 

„Pokarm anielski“. Nabożeństwo rzymsko-katolickie. Ułożył X. J. 
Brzozowski. — Cena egzemp.: oprawnego w skórkę -zagrynową w najpięk- 
niejszem wykończeniu 1 kor. 70 hal, w sztuczną kość słoniową lub sztu- 
czny róg bawoli ze wspaniałemi ozdobami, stosownie do wykończenia po 
5 kor. aż do 8 kor., w prawdziwą skórkę cielęcą 6 kor. aż do 10 kor. 

„Ołtarzyk polski”. Książka do nabożeństwa ułożona z polecenia Najprz. 
X. Arcyb. Gnieźnieńskiego Dunina dla wszystkich katolików, opracowana 
w skróceniu przez X. J. A. Łukaszkiewicza. — Cena egzemp.: w twar 
dej oprawie z półskórka 1 K., w trwałej oprawie ze skórki szagrynowej 
z brzegami złoconymi 1 kor. 80 hal, jeszcze w lepszych oprawach, jak 
w sztucznej kości ałoniowej ze wspaniałemi ozdobami, stosownie do wy- 
konania po 2 kor. aż do 6 koron. 

„Pod krzyżem". Książka do nabożeństwa na wszystkie uroczystości ko- 
ścielne i we wszelkich okolicznościach życia, Zebrana z różnych dzieł 
duchownych przez Kajet. Kag. Bołoz Antoniewicza. — Cena egzempl: 
w twardej oprawie z półskórka 1 K., w skórce szagrynowej po 1 kor. 
80 hal, aż do 3 kor., w jeszcze lepszych oprawach, jak w sztucznej ko- 
Ści słoniowej, w Sztncznym rogu bawolim i w prawdziwej skórce cielę- 
cej, stosownie do wykończenia od 2 kor. aż do 6 koron. 

Książki te dostać można w każdej księgarni t w handlach pa- 


pieru i dewocyonaliów. 
68 D 000000000000 


Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie 


zarządził, żeby w rostauracyi wystawowej podawano wy- 
łącznie tylko lwowskie piwo, chcąc w ten sposób po- 
przeó przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi- 
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa- 
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, ża po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszozy- 
ció nas następującem pismem 


Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, że po- 
dawane w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- 
warów 6n do jakości swej zadowałało uczęszarających 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tk 
dalece, że ogólnie je uznano za nieustępujące w niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 


obcego. 


Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci nąszego piwa. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 
0090056850660 ©0300008584 


Z powodu Świąt Bożego Narodzenia 


oraz 


zwykłego corocznego szkontra 


Oddział Zastawniczy 
Lwowskiej Filii Banku Galic. 


dla handlu i przemysłu 
zamknięty będzie dla publiczności 


od 25-g0 grudnia do 1-go stycznia włącznie. 


Ern: s SEEER 
- EGO CERCA ARA 
è Centralne biuro uniwers. reklamy $ 

ogłoszeń i dzienników 

Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI. Getreidemarkt Nr. 13 
(Telefon 3482), 
przyjmuje przedpłatę i ogłoszenia pe cenach redakcyjnych 

na wszystkie czasopisma Świata 
układa teksty ogłoszeń we wszystkich językach, dobierając najodpo- 
wiedniejsze dzienniki; przeprowadza najznakomitszą reklamę 
dla: wszelkich wynalazków, dzieł sztuki, przemysłu i handlu, zakładów go- 
spodarczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i widowisk it. p., tak za po 
mocą wyczerpującego opracowania literackiego, w redakcyjnej części pism, 
jakoteż pięknych, artystycznie wykonanych afiszów, illustracyi i t. p.j 
udziela ze źródeł autentycznych adresów wszelkich zawodów po 

cenach przystępnych. 


OZZZEZE EZER DZE BBRERRZERE 


| 


Od roku T istniejąca 
Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego © 
w CHORKÓWCE 


poozta i ztacya tolegrafczna Chorkówka 
zawiadamią, źe tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 
także pojedynczemi beczkami po bardzo niskich obecnie cenach fabry: 
Salonową 
Standard white 
Pyrolinę, Gazolinę do oświetlenia, Benzynę moto» 
rową, t etrolinę, leje maszynowe do ciężkich ilek- 


cznych. Poleca 
Ę Aureowską do palników żarowych 
kich maszyn. 


00 
Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, 


Kółek rotniczych szczególne udogodnienia | 


BBODODODZREZZEZ ZZO 


Redaktor odpowiedzialny ; Ludwik Masłowski. 


900000:000500000600 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
Iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
OZASOpISIA tiokówych miejscowych, 
ssmniejscowych i zagraniosnych, za- 
wówieniz na klisze i rysunki do 
oałoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


0-00 0030005300 


przyjmuj 
Ajenoqa dzienników i ogłowzań 3 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr 9 
Kosztorysy gratis. 


- Administracya „Przeglądu" po- 
sznkuje osoby poważnej, energicznej 
i zdolnej do robót manipulacyjnych.] 


Kamienicę, Jora Plac 6, sprzedam 
RU tanio Wiadomość : Kasyno miej- 
skie 

Miód pszczelny naturalny, 
posyłka 5 klg. 5 K. 80 h. 
Tłuste 'Galicyt). 


MNiezrównanej dobroci kuracyj- 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handei 
Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości. 

Maść na odmrożenie! Jost to jo- 
dyny środek sporządzony 7e starych prze- 
pisów domowych, który leczy stanowczo 
każde odmrożenie. Wysyła opłatvie za 
nadesłaniem 1 K. W. Kotuiski. Jezie- 
rzany k. Buczacza. 


czysty, 
Brecher, 


Świeży miód deserowy kurasyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzeniewicz, em. naucz, iwancza. 
ny pi.. 


Erol: Adres: Mikalński, zje Wa- 
łowa 15. 


Najtańszy skład MEBLI własne- 
go wyrobu poleca po umiarkowanej cenie 
Kitschales, Teatralna 22. 


xządca dóbr 

fachowo wykształcony w W. Ks. 
Poznańskiem, obecnie gospodarują- 
cy bty rok w Galicyi, poszukuje 
trwałoj posady od 1 stycznia lub 
1 kwietnia 1903 jako kawaler na 
stół lub deputat. Łaskawe oferty 
uprasza S, Karłowski, Żyraków, 
p. Grabiny ad Dębica. 


Koncypientiury we Lwowie poszu- 
kuję. „Rutynosany* poste restante. 


1! Miód pszczelny !! 
(patoka) prawdziwy pod gwarancyą wy- 
syłam w 5 kg. blaszankach po 6 koron 

opłatnie za pobraniem pocztowem. 


J. Menczer w Mikulińcach 
F. Kornecki & Sp. 


we Lwowie, ul. Tertralna 1. 7, vis- à- vis 
Katedry 


| polecają na gwiazdkę nader tanio: 


i jedwabie, wetnianki, flanelo, 


| barchany, pledziki, chustki itp. 


NA GWIAZDKĘ ! O Obrany olejne, 


| akwarele, wyczerpane premie Tow. sztuk 


|piękuych, sztychy itd. od 4 słr. począw- 
| szy poleca Antykwarnia, oraz Handel 
dziełami sztuki J„ZEFA TONWNASIKA 
| Lwów, pasaż Hausmana 9 


Dzierżawa 

| korzystna od marca albo maja obszaru 
580 m. z inwentarzem żywym i martwym 
do odstąpienia na lat 5. Rliżara szczegó: 
ły udzieli P. Stupnicki, Żółkiewska 
79, Lwów, Podzamcze. 


Herbatę i Kawę 
w najlepszych gatunkach, oraz prawdai- 
we ohbińskie i japońskie wyroby, jako to: 
nipy, wszy, serwisy, szkatułki itp. pola- 
ca specyalny skład 


ADOLFA SINGERA 
Lwów, Sykstuska 1. 


JBOCQCOOGOCOCOCOOCO 
Lecznicze wino Czerwone 


słodkie, pod gwarancyą dla chorych 
na niedokrewneść osób starszych i re- 
konwalescentów, 4 litry 8 kor. Wysyła 
niewlicta, ajae kosztów przesyłki sa poprze- 
dnią gotówką lub zaliczką. 
Johann Suttner w Górz 
Kiistenland. 


0000000000000000000 


Kto chce mieć na rimę dobrą, cie- 
płą ko'drę, niech się uda z zaufaniem do 
specyalnej pracowni kołder i materaców 


Józefa Schustra 


Lwów, Kopernika 5. 


NOWOŚĆ! ! Kołdry podwójne s obu stron 
jednakowe na wełnie po zł. 7, 8, 9.10, 
12, 14 do zł. 16. 


-< 


Urządzenia dla opalania ko- 
tłów parowych wszelkich sy- 
stemów ropą naftową dostar- 
ceza od lat dwnudztestu z naj- 


/ lepszym reznltatem E., BREDT 


i S-ka, fabryka maszyn i od- 
| lewarnia żelaza w OTTYNII. 


| NA GWIAŻDKĘ 


dła Pań i Panów 


| Wachlarze, Paski, Bluzki, 
© | Kapelusze, 


Krawaty, Ko- 
szule, Kapuzy teatralne, 
Boa, Gramofony, Perfume- 
rya, Wyroby ze skóry 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki Il. 8. 


ee 1 


m aa nA 
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„SYRIUSZ* 
Lwów, uiica 3-go Maja liezba 2 


wyborne kawy pół kilo 65 ot., 75 ct. i 

wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1* 50, 

koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 

nujlepasy od 1°20 3/, lit. Kakao holen- 
derskie pół kg. 1'80. 


021 BARA LA ME SZOLC 41 EZ NZNAPE 
ag H 


gry MME AZ mai M 


PRZEGLĄD z dnin 12 grudnia 1902. 


najpiękniejsze o połowę taniej, 
niż gdzieindziej 


poleca magazyn firmy 


Kauczyński ć Oberski 


Filla Halicka 6. 
Cenniki gratis. 


ul Karola Ludwika 7, 
we Lwowie. 


FS" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od. ulicy Krete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


— $wiał i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże = Sto 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu Gł żyd aE 
Sztuka I nauka — ltd. itd 


==Zmiana obrazów co tygodnia 
od 7-go grudnia. 


gra, mówi, śpiewa, śmieje się. 
Jedyna na świecie znakomita maszyna. 


Prawdziwe i najtaniej sprzedaje nasz jeneralny zastępca 
a Galicyę 


TADEUSZ GÓRSKI 
Lwów, pl. Maryacki 1. 8. 


tena od złe. d7 do 100 Monarch, płyty po 150 i 3 złr., za stare zwraca się 50 ct. i dał, 


MY Ostrzega się przed imitacyami TR 
DYREKCYA. 


Przyrząd kauczukowy Dr. St. Olszewskiego 


łefon 480. 
używany przy karmie bydła, 


Przyrząd 


o pompowania powietrza 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. 
Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 1 
poleca : 
Natte żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 


00000000X II 800000 |. oko nw. 


przy wzdęciu się bydlęcie, — Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo Q 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
Trokar ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopoe- 
y: p t czad na zewnątrz . wykluczone. Oena kompl. palnika 
* ta oron. 
Nożyce (o strzyżenia OWIEC I bydła Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nade- 
gumowe 1 Gynowe, A, pononco i raj wie Litr wody kipiący 
w 6 minutac na K., 9 i wyżej 
Sól kamlenną całą i Lampki , szare palące sig bez czadu i kopoia białym płomieniem, B 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni it Cena pal- 
mieloną itp. itp. nika K. 150, lampy od K. 5. F e 
poleca 0000000000000005006000000000000000080 


A umowa tysz 


DANIA 


Wstęp 10 cit. 
a: ol sx a rano do lOtej wieczór. 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabiają maszyny Bin 
kora i obrączkowe, 6 natrudniają od 5'0 
do 3.000 ludzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako; 
najlepsze na całym świecie i dostałem 
zastępstwo na Galicyę. Nie uj ez s 
tów! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze- 
dają, po zanadto wygórowanej cenie, za 
co dostają 15 słr. od każdej sprzedanej 

maszyny 


Józef Iwanicki 


Lwów, Hotel Georgea. 


Na składzie jest 200 maszyn do wy 
bora. Proszę zażądać cenników. 


wach rare pt PAAA 
LEONARD SOLECKI 


handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1 2 


poleca znakomite gatunki 


TERA M Z 
ceny w złr za lklgr. oraz w woreczkach 
za 4"/, kigr. z wysyłką franko do każdej 
miejscowości pocztowej w kraju. 

1 ka. woreczki 
uł. ct. 4*/, kg 
sł. et. 
Ceylon gruboziarn. wyb. 2:20 106! 
Ceylon grub. siar. RAR 216 1040 
Ceylon perłowa . 2.16 10:40 

208 10 


Ceylon średnia 


Ceylon zielona . . 3:— 965 

Kuba gruboziarnista 1:9a 3:25 

Portorico 180 870 

Mokka arabska . %16 1040 

Jawa słota . 216 10:40 
Przy odbiorze 1 klg. 5 po- 

wyższych gatunków daję opu- 

stu 10 ct. 


Karrakas znak. wsmaku 1:80 6.50 
Herbaty chińsko - rosyjskie 
całkiem świeży transport. 


2E Herbaty przed zakupnem wypro- 
bowuję i „tylko najlepsze w smaku spro- 
wadzam i tylko takowe sumiennie Szan. 


P. T. Publiczności polecam. 
Zbiór maloy 
kila zł. ot 


Congo s sę ls 
Souchong. . » 28— 
Melange de "London =. $= 
Kaisow czarna on £ 
Imperia! . „n 5— 
Wysiewki herbacia- 

ne własne . . a 160 
Wysiewki herbacia- 

ne sprowadzone . „ » 140 
Okruchy z herbat , „ 2— 
Popowa oryg. Z Moskwy w pacz- 


kach tja funt tja i '/, funta. 
Doskonałe rumy, koniaki, wina oraz 
wszelkie towary korzenne najtaniej. 
Zamówienia edwrotnie. 


1902 Noël -|- 
Christmas 1902 


Gwiazdkowe zeszyty ilustrowane 


czasopism 
angielskich i francuskich sz pięknemi 
dodatkami litografowanemi i heliogra- 
wurowanemi 


do nabycia w biurze dzienników 
=== Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Papier = fabryki Czerlańskie). 


| 


garniach, biurach dzienników, trafi- | 
|| kach. 1 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek I. 38. EN. TA A wam w pin 


Oddział towarowy 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


WE LWOWIE 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny 

z pierwszorzędnych krajowych i gór- 

noszląskich kopalń franco do każdej 

stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 

swem we Lwowie ulica Jagiellońska 

11831 a na węgiel krajowy także przez 
swycł zastępców p. p.: 


A. Kaczorowstiego w Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 


Taa 


EEE. ia 


| Na ad | 


polecam świeżłei wyborowe towary po ce-/ 
nach przystępnych : | 
Ananss w puszkach, Daktele, Figi 
sułtańskie i zwykłe, Ozekoladę, 
Cytryny, Gruszki, Jabłka, Kawę, 
Migdały, Malaga-grona, Pomarań- 
Y |oze-mandarynki, Pomidory, Ro- 
dzynki, Powidła i Śliwki bośnia- 
kie wyborowe. Wina wyborowe, 
Kiełbssy, Słoninę, Smaleo, Sadło 
it. p. 
Tomasz Górowicz 
| Budapeszt 1V. 
(Cenniki na żądanie wysyłam franco. 


Karola Bałłabana _Karola Bałłabana następca: 
' Józef Oźmiński 


Lwów, ul. Halicka l. 23 


poleca 


Herbaty chińskie | EAn 


w najlepszych gatunkach 


Ceylon perłowa sł 10-70.Ę 


Mocca arabska sł. 1070.5 
Jawa słota . . sł. 1070. 


AGOGOGEWAQQOGOGCGGO zbioru majowego o smaku czystym aroma- 
į = wybornym smakiem itycznym w woreczkach 
©000000 aromatyczną wonią: 4°], klgr. opłacone do każ- 
Nowo otwarty , ed; e za cesar-| dej stacyi pocztowej: 
skie złr. 


Ceylon gruboziarn. naj | 
. sł. 16 


PE EA + Pół kig. Familijnej ał.A.| przedni 

"RE" Pół kig. Melange zł. 4. Ceylon gruboziara śro. b 

(Lwów, Podzamcze) Pół kig. Imperial zł. 5.| dnia | sł 10 
Przesyła każdemu, kto zażąda, swoje Pół klg. Wysiewek s naj- Cuba b. dobra . sł. 9-60 

katalogi miesięczne (rzeczy z wszelkich lepszych herbat zł. 1 60.|Portorico . ky c 

dziedzin wiedzy świeżo nabytych i Zamówienia z prowin-|Caracaa zł. 7 — 


, oyi uskutecznia się od- 
wTrOtną pocztą nie licząc 
opakowania. 


czasowo w cenie nadzwyczaj sniżo- 
nych) bezpł. i freo. (Wyssły iut Nra 
1i 2). 

Dyk fachowców, zbieraczy, bi- 
blioteki pryw., uczonych i amatorów 
o podanie swych adresów i działów, 
z których sobie życzą otrzymywać ka- 
talogi fachowe. 

Załatwia wszelkie sprawy i polece- 


| nia w zakresie antykwarstwa. 
aoecsoGaiODEŁGG0C BE 


Lokal na fabrykę 


z kominem fabrycznym, ewentualnie 7 magazynów o łą» 
cznym obszarze 270 m. 1 szopa, 1 pokoik 


przy ulicy Bema zaraz do wynajęcia. 


gą kolejowy 


— Wszelkie STA | 
zzagranicą I do miejsce | 
kąpielowych — | 


= Ceny blietów jazdy — 
Mapę sytuacyjną = 


— Dział iwdemacyjny « 
— ete. ete. 


Do , GaBYciś we wszystkich księ- 


mm ———— 0 


Lokal o 3-ch pokojach 


ul. Jagiellońska I. 3 i p. (oficyny) odpowiedni na biuro 
zaraz do wynajęcia. 


Bliższa wiadomość ul. Jagiellońska 3 I p. 


Handel założony w r. V789, 


Fryderyk Schiubuth i Spółka 


Lwów, Ry nek 1. 45, poleca: 
Herbaty czarne | Kawy znakomite w smakn : 
Imi AE Gwatemala . pół Ko kor. 1:50 
aromatyczne silnie naciągające :: (Ceylon Nr. 4 2:— 
Š Congo Nr. 1. pół Ko kor. 8:80 7 


= Cena 12 cent. — 


Pierściunki 
snręczynowe obrączki 


n n 


" 
LĄ n LJ 
szpilki ślubne, srebro stało: Souchong Nr. 2. , n n 460 " W t w sd s 
we (urzędownie cschowane) Souchong majowa 6—|zę 1 i mimea 2e 
kompletne wyprawy w kaset- P> z ofa a $ + wh JĘ 
Er eA Kaysov n 8—|Moccz Arabska > . . 216 


Najlepsze Okruchy herbaciane pół Ko kor. 8, 8-60 i 4.60. 


Opakowania nie zalicza się. 


tach oras wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
juhilar, Lwów, Hota! 
Enropejski. 


4 drwkaroi B. Winiarze. 


